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Rok VI (13950) 


Uroczyste posiedzenie 


120 tysiecy 


bydgoszczan 
pod Apelem Pokoju 


BYDGOSZCZ [dr). W związku z zakończeniem akcji zbie- 
rania podpisów pod apelem sztokholmskim odbyło się w 


Bydgoszczy uroczyste posiedzenie Miej 
skiego Komitetu Obrońców Pokoju pod 
przewodnictwem dra  Piechockiego, 
który omówił przebieg akcji obrony 
pokoju w stolicy Pomorza. Jak wynika 
ze sprawozdania, akcja zbierania pod- 
pisów pod apelem sztokholmskim prze 
kształcika się w potężną manifestację 
zdecydowanej woli całego spożeczeń- 
stwa bydgoskiego. przeciwstawienia się 
planom podżegaczy wojennych. W izw. 
„trójkach” zbierających podpisy pod 
Apeiem Pokoju uczestniczyło 5.135 o- 
sób, w tym 1623 bezpartyjnych, 1427 
kobiet i 467 osób spośród młodzieży. 
Na terenie Bydgoszczy zorganizowano 
3 komitety obwodowe, 47 rejonowych, 
"381 blokowych, 38 zakżadowych i 69 
zee Komitetów Obrońców Po- 
oju. 

Wyniki akcji zbierania podpisów są 
imponujące. Na 156.000 mieszkańców 
m. Bydgoszczy zebrano 119.034 pod- 
pisy. Świadomie odmówiły podpisania 
apelu 123 osoby. Jeśli weźmiemy pod 
uwagę liczbę nieuprawnionych do pod- 
pisania [dzieci] oraz nieobecnych 
(wczasy itp.) to prawie 100 proc, osób 
podpisało apel sztokhołmski. 

W czasie akcji zbierania podpisów 
odbyły się m. in. 4 wiece masowe, 50 
zebrań zakładowych, 385 zebrań bio. 
kowych, obwodowych itp. 

W dalszym ciągu konierencji, po re 
feracie poświęconym rozwojowi walki 
© pokój wygźosił przemówienie prze- 
wodniczący MRN — Maludziński. Na 
zakończenie zebrania odbyła się ure- 
czystość odznaczenia dyplomami hone- 
rowymi 65 osób, specjalnie zasłuże- 
nych w akcji zbierania 
Apelem Pokoju. 


Premier Finlandii 
przybył do Moskwy 


MOSKWA [PAP] Do Moskwy przy- 
był premier fiński Urho Kekkonen. Na 
Dworcu Leningradzkim powitali pre- 
miera fińskiego  wiceprzewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR — Mikojan, min 
handlu zagr. ZSRR —  Mienszykow, 
wicemin. spraw zagr. ZSRR — Gromy- 
ko, komendant m. Moskwy — gen Si. 
now i odpowiedzialni pracownicy ra- 
dzieckiego ministerstwa spraw zagra- 
nicznych, 


Premiera 


skwie fińskiej delegacji handlowej z 
min. handlu i przemysłu Tuomioia na 


czele, członkowie poselstwa fińskie- | 


go w ZSRR oraz szefowie szeregu am 
basad i poselstw akredytowanych w 
Moskwie, 


Jednocześnie przybył do Moskwy 
poseł ZSRR w Finlandii — Sawenen- 
kow. Na dworcu ustawiła się warta 
honorowa, odegrano hymny państwo- 
we — fiński į radziecki, Dworzec u- 
dekorowany był flagami fińskimi i 
radzieckimi. 


Po przybyciu do Moskwy premier 
Kekkonen złożył na dworcu nast. oś- 
wiadczenie przed mikrofonem: 


Moje przybycie do stolicy Związku 
Radzieckiego związane jest z ważnym 
dla nas — Finów — wydarzeniem: z 
podpisaniem fińsko-radzieckiego poro 
zumienia handlowego, Po raz ostatni 
byłem w Moskwie 2 lata temu, gdy 


STAN POGODY _ 


Zachmurzenie raae z TAREE. 
rzełlofnych opadów. Temperatura o 
f st. na pářnocy do 19 st. na południu 
kraju. Umiarkowane lub dość silne i 
porywiste wiatry z kierunków północ- 

nych i zachodnich. 


podpisów pod | 


Kekkonena powitali rów- | 
nież członkowie przebywającej w Mo. 


Demok ratycznej 
chwały, witając. 


Polską zawarte w Warszawie. 


siedzkich Stosunków z Polską o- 
glosiło deklarację, w której wyra 


WYDANIE A 


Prenumerata poczt. zł 120 


przez roznosiciela zł 130 


Centrala telefoniczna LKP Bydgoszcz 38-41 i 33-42 
Sekretariat Redakcji (tel. 19-07) przyjmuje codziennie 
ad godz. 10—12 (z wyjątkiem niedziel | świąt). 


Poniedziałek, 12 czerwca. 


MKOP 


JUBILEUSZ 
„Postępu Krawieckiego” 


Prezydium zjazdu racjonalizatorów krawieckich w Poznaniu, Od le* 
wej: dyr, Wiesiołowski, dyr, Łazarewicz, prezes Muszyński, prezes 
Dobrzański, przew, Dwojak, prezes Kuczma i zarząd (Cechu Rzem. 
Włók. -w Poznaniu. 


Racjonalizatorzy krawieccy 
obradowali w Poznaniu 


POZNAŃ (w). Z okazji jubileuszu 5- 
lecia „Postępu „Krawieckiego" odbył się 
w Poznaniu w ub. niedzielę i ponie- 
dziatek zjazd racjonalizatorów krawiec- 


kich pod przewodnictwem prezesa Do- 
brzańskiego z Gdańska. Władze rze- 
mieślnicze na tym zjeździe reprezento- 
wali pp.: dyr. Zw. ZDR Łazarewicz, pre- 
zes Izby Rzem. w Poznaniu Muszyński i 
dyrektor mgr Wiesiożowski, wicedyrek- 
tor poznańskiego ZDR Lisiecki oraz star- 
szy Cechu Rzem. Wżók. w Poznaniu Cz. 
Borysiak. 


Najłęższe mózgi sztuki i wiedzy kra- 
wieckiej reprezentowali pp.: 75-letni 
Wojciech Samarzewski z Chorzowa, ne- 
stor krawiectwa polskiego, autor kilku- 
nastu podręczników, b. redaktor „Odzie- 
ży” | „Nowej Odzieży”, Teodor Górski, 
absolwent akademii zagr. i autor kiłku 
podręczników kroju, Wiktor Kuczma, b. 
prezes Izby Rzem. w Bydgoszczy, wy- 
bitny znawca nauki krawieckiej, Józef 
Kulczycki z Warszawy, znany instruktor, 
Jan Mikoda z Krakowa, Józef Czosnow- 
ski z Poznania, Grenda i Gwóźdź z Ka- 
towic, Maria Galbarczykowa z Gdańska, 
Fonfanowa i Krysińska z Warszawy, kie- 
rowniczki szkoły kroju, A. Otewski i B. 

| Niklas z Poznania, redaktorzy „Postępu 
,Krawieckiego”, artysta-grafik Romała i 
Łozowska z Bydgoszczy 


między Finlandią i Zwlązkiem Ra- 
dzieckim podpisany został układ za- 
kładający fundamenty przyjaźni, współ 
pracy į pomocy wzajemnej. Cieszę się 
serdecznie z możliwości przybycia o- 
becnie do Moskwy w celu podpisania 
długoterminowego porozumienia han- 
diowego, znacznie szerszego niż do- 
tychczas. Jest to praktyczna realizacia 
układu o przyjaźni ; współpracy i ca- 
ły, naród fiński przyjmuje wydarzenie 
fo z radością, 4 

Porozumienie to niechaj utrwaii, 
między wielkim Związkiem Radzieckim 
i jej północnym sąsiadem — Finlan- 
dig, wieczysty pokój i wzajemna przy 
jaźń, : którym  Generalissimus Stalin 
poświęcił pamiętne dla nas — Finów 
cenne i mądre słowa w swej memg 
przy podpisaniu układu o przyjaźni 
kwietnia 1948 r. 


Echa umów polsko-niemieckich 


Liczne zebrania robotnicze 
w Niemieckiej Republice Demokrat. 


BERLIN (PAP) Organizacje | 
społeczne Niemieckiej „Republiki 
przyjmują u- 
z zadowoleniem 
ostatnie umowy między NRD a 


Ta mistrzowska czołówka krawiecka 
przybyła do Poznania, aby opracować 
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dza m. in.: Wytyczenie ustalonej 
i istniejącej niemiecko-polskiej 
granicy państwowej jako grani- 
cy pokoju wzmacnia stosunki 
przyjaźni między obu narodami. 
My kobiety niemieckie będziemy 
współdziałały jeszcze ściślej z ko 
bietami polskimi w dziele zapew 
nienia pokoju między naszymi 
narodami oraz pokoju na eałym 
świecie, 

Podobne uchwały zapadają na 
masowych zebraniach w fabry- 


Niemieckie Towarzystwo dla Roz- 
woju Pokojowych i  Dobrosą- 


ża radość z powodu oparcia na 
podstawie trwałej przyjaźni sto- 
sunków między narodami nie- 


iecki: lskim. Demokraty- | kach i innych zakłądach pracy w 
pra ex abiet w. Berlinie inie, u, Dreźnie, 4 
ial uchwałę w której stwier 


Memorandum Zw. Radzieckiego 


w Sprawie Antarktydy 


Udział w ustalaniu zarządu tego obszaru 
złożyło swe podpisy | Winny brać wszystkie zainteresowane państwa 


MOSKWA (PAP). Rząd Zw. Radzieckiego wystosoważ za 
pośrednictwem swych przedstawicieli dyplomatycznych me 
morandum do rządów USA, Wielkiej Brytanii, Francji, Nor- 
wegii, Australii, Argentyny i Nowej Zelandii, 
dum stwierdza: od jesieni 1948 roku w. szeregu oświad- 


przeciw delegalizacji 


szą, że rozkaz dowódcy wojsk a- 
merykańskich w 
Arthura, nakazujący rządowi ja 
pońskiemu postawienie . 
skiej Partii Komunistycznej poza 
nawiasem prawa 
protestów w całym kraju 


skierowały do sekretarza gene- 
ralnego 
Związków Zawodowych 
Saillanta pismo 
Pismo zwracą się do generalnego 
sekretarzą SPZ 

terwencje w Organizacji 
dów Zjednoczonych w Komisji 
dla Spraw Dalekiego Wschodu i 
| w Sojuszniczej Radzie dla Japo- 
nii oraz stwierdza, że zakaz dzia 
lalności 
skiej Partii Komunistycznej jest 
bezprawiem, tak samo jak bez- 
prawiem jest zakaz zgromadzeń 
i demonstracji 


65 związków zawodowych należą 
eych do Narodowego Frontu De- 
mokratycznego postanowiono roz 
począć strajki protestacyjne w 


Konto P: „Zryw“ nr VI-185. PKO IKP nr V1-140 

Konto operacyjne nr 110-1574 w Narodowym Banku Nr 160 (1654) 
Polskim Oddz. Bydgoszcz, Generalissimusa Stalina £ 

Il Tydzień 
Zdrowia 


Podczas kiedy w roku ubiegłym Ty- 
dzień Zdrowia odbywał się pod zna- 
kiem troski o zdrowie dziecka, Ii Ty- 
dzień Zdrowia odbywa się w całym kra 
ju pod hasłem: „Zdrowie rodziny ro- 
botniczej w mieście i rodziny pracują- 
cego chżopa na wsi”, Haso to więc 
wzywa do roztoczenia opieki nad zdro 
wiem rodzin mas pracujących, a zatem 
ludzi, którzy stopniem wydajności swej 
pracy warunkują wykonanie wielkiego 
płanu budowy zrębów socjalizmu, re- 
alizację planu 6-letniego. Jasne, że tyl- 
ko zdrowi i pełni sił ludzie mogą się 
przyczynić do przedterminowego wy- 
konania planu, do szybszego zapewnie- 
nia powszechnego dobrobytu material 
nego i kulturalnego. Zadaniem II Ty- 
godnia Zdrowia jest wielka mobilizacja 
całego społeczeństwa wokóż tego pod 
stawowego zagadnienia, jakim jest po 
wszechne zdrowie. W rzeczywistości 
Polski Ludowej czżowiek — świadomy 
budowniczy ustroju sprawiedliwości spo 
łecznej i rozkwitu gospodarczego 
przedstawia najwyższą wartość. Dlafe- 
go czżowiek ten musi być otoczony naj 
troskiiwszą opieką i zdrowie jego musi 
zostać poratowane przy najlżejszych ob 
jawach niedomagania. Nie wystarcza 
jednak otoczyć chorego opieką. Nie 
mniej ważne jest zadanie uświadomie- 
nia pracujących mas przez szkolenie 
i oświatę sanitarną, jak należy żyć i po 
stępować, aby uniknąć chorób. 


W Związku Radzieckim rodzina, trak 
fowana jako podstawowa iorma życia 
Społecznego, ofaczana jest troskliwą 
opieką lekarską. W całym kraju istnieje 
ponad 6 tys. poradni dla- przyszłych 
matek. Połowa tej liczby przypada na 
wieś radziecką. Poradnie te dają szcze 
góżowe wskazówki higieniczne, udziela 
ją pomocy i opieki. Dzięki temu Zwią- 
zek Radziecki szczyci się najniższą 
śmiertelnością wśród dzieci i niemo- 
wląt. Wielka ilość zżóbków zabezpie- 
cza opiekę nad dziećmi matek pracu- 
jących. Dziecko w wieku szkolnym ma 
również zapewnioną opiekę lekarską, a 
przez systematyczne okresowe badania 
wykrywa się najdrobniejsze wady zdro 
wia. W takich warunkach wzrasta mło- 
de zdrowe pokolenie budowniczych 
dnia jutrzejszego. 


Memoran- 


czeń przedstawicieli ministerstw spraw 
zagranicznych USA, W. Brytanii i nie- 
których innych krajów oraz w donie- 
sieniach prasy Świałowej wskazywało 
się na rokowania w sprawie Antarkty- 
dy, wszczęte z inicjatywy departamentu 
stanu między Stanami Zjednoczonymi, 
W. Brytanią, Francją, Norwegią, Austra- 
lią, Nową Zelandią, Argentyną i Chile. 

Z oświadczeń przedstawicieli mini- 
sterstw spraw zagr. niektórych państw 
i z doniesień prasy wynika, że celem 
rokowań jest uregulowanie zagadnienia 
reżimu Antarktydy. 

Rząd Związku Radzieckiego nie mo- 
że się- zgodzić z tym, by o takim za- 
gadnieniu, jak zagadnienia reżimu An- 
tarktydy, decydowano bez jego udzia- 
żu. W związku z tym rząd radziecki u- 
waża za konieczne przypomnieć wy- 
bitne zasługi rosyjskich żeglarzy w od- 
kryciu Antarktydy. Jest faktem ogólnie 
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Druga delegacja 
chłopów poiskich 
w ZSRR 


MOSKWA (PAP). Do Moskwy przy- 
byla druga delegacja chlopów polskich 
na czele z kierownikiem delegacji wi- 
cemin. rolnictwa i r. r. — Tkaczowem, 
sekretarzem ZSL — Juszkiewiczem i kie- 
rownikiem Wydz. Propagandy KC 
PZPR — Starewiczem. 


Na Dworcu Biażoruskim delegację 
serdecznie powitali przedstawiciele mi- 
nisterstwa rolnictwa ZSRR:  wicemini- 
strowie CChosztaria i Tołow oraz wyż- 
si pracownicy tego ministerstwa. Z ra- 
mienia Ambasady RP delegację powi- 
taż charge d'affaires RP — J. Zambro- 
wicz. 


Delegacja udaje się dziś 14 bm. na 
pożudnie, gdzie zwiedzi kołchozy i 
sowchozy wielkiego spichrza zbożowe- 
go Związku Radzieckiego — Kubania, 
kraju krasnodarskiego | obwodu ro- 
słowskiego. 


Troska o człowieka — jak to wyka- 
zuje przykżad Związku Radzieckiego 
— odgrywa w ustroju socjalistycznym 
dominującą rolę. Zwiększenie produk- 
cji i podniesienie stopy życiowej wpro 
wadza i u nas znaczną poprawę byfu. 
Poprawi również znacznie sytuację na 
odcinku zdrowia, na który Państwo 
zwraca szczególnie baczną uwagę. W 
1950 r. wzrośnie o 7 proc. liczba łóżek 
szpitalnych. Liczba żóżek w sanato- 
riach przeciwgruźliczych wzrośnie o 26 
proc, a liczba ośrodków zdrowia o 12 
proc. Zostanie znacznie rozszerzona 
sieć pogotowia ratunkowego, wzrośnie 
liczba żżóbków., 

Rzecz jasna, że samo zwiększenie 
cyfr przy podanych wyżej pozycjach 
niezdolne jest postawić „zagadnienia 
zdrowia społeczeństwa na odpowied, 
nim poziomie. Potrzebna jest jeszcze 
do tego szeroko zakrojona akcja uświa 
damiająca, która postawi nam przed 
oczyma nie tylko wagę zagadnienia 
zdrowia w życiu naszego spoleczeń- 
stwa, ale poda również konkreine for- 
my, w których możemy wyrazić swą 
pomoc w celu szybkiego rozwiązania 
tego zagadnienia. | fo jest właśnie 
główne zadanie Tygodnia Zdrowia. 
Spożeczne ramię Sżużby Zdrowia — 
masowa organizacja sołeczna, jaką jest 
Polski Czerwony Krzyż, przystąpi do 
tej akcji w okresie Tygodnia Zdrowia 
ze szczególnym nasileniem. Wysiłki 
PCK pójdą w kierunku wykazania, jak 
wielką rolę spe*nia rodzina w ustroju 
socjalistycznym, przedstawienia osiąg- 
nięć Służby Zdrowia w ZSRR i Polsce 
Ludowej na odcinku opieki zdrowotnej 
nad dzieckiem, matką i czzowiekiem pra 
cy, zmobiłizowania spożeczeństwa wo- 
kół zagadnień zdrowia rodziny robof- 
niczej i chłopskiej, przyczynienia się 
do zmniejszenia śmiertelności wśród 
dzieci przez zakżadanie żióbków sezo 
nowych w wiejskich spóździelniach pro 
dukcyjnych i PGR itp. Š 

li Tydzień Zdrowia wzmecń akcje 
oświatową na odcinku higieny, akcję 
werbunku krwiodawców, werbunku u- 
świadomionych członków PCK — jed- 
nym słowem objaśni nam sytuację obec 


Fala protestów 


KP. Japonii 

PEKIN (PAP) Z Tokio dono- 
Japonii Mae 
Japoń- 


wywołał fale 


Japońskie związki zawodowe 


Federacji 
Louis 
protestacyjne. 


Światowej 
Z z prośbą o in- 


Naro- 


członków KC Japoń- 


Na konferencji przedstawicieli 


kraja 


at rodziny robotniczej w 
na wsi”. Hasła, które n zdro- 


Plan roczny 
wykonała 


brygada młodzieżowa 


WARSZAWA (PAP). 20-osobowa bry 
gada młodzieżowa z kopalni „Bolesław 
Chrobry” na Dolnym Śląsku pod prze- 
wodnicłwem Michaża Kowalskiego wy- 
konała roczny plan wydobycia w dniu 
7 czerwca br. 

Przeciętne wydobycie miesięczne dla 
calej brygady w bież. roku wynosiło 
około 220 proc. W ciągu pierwszych 
dni czerwca brygada wykonała 243 
proc. normy. 


2-krotnie większa 


klóra brała udział w obradach, stał 


spraw zagr. Węgierskiej Republiki Lu- 
dowej — Berel. 

Równocześnie odbyły się sesje pod- 
komisji: przemysłowo-i i , han- 
diowej, planowania i statystyki, rolni- 
czej | komunikacyjnej. 

W toku stwierdzono, że 
w dziedzinie polsko-węgierskiej współ- 
pracy gospodarczej osiągnięto poważ- 
ne wyniki, szczególnie w zakresie wza- 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Wymiana depesz 
między Prezydentem NRD W. Pieckiem 
a Prezydentem RP B. Bierutem 


DO PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ|efap zatrutych w ciągu stuleci stosun- 


POLSKIEJ PANA BOLESŁAWA BIERUTA 
WARSZAWA 
Czcigodny Panie Prezydencie! 
Owocne zakończenie polsko-niemiec- 
kich obrad skłoniło mnie do przyjęcia 
w obecności Premiera, Ministra Spraw 
Zagranicznych i innych członków Rzą- 
du naszej delegacji rządowej, nie- 
zwłocznie po jej przybyciu, dla wysłu- 
chania jej sprawozdania. Jestem głębo- 


ko wzruszony serdecznym przyjęciem i 
e AR N 
nas: 
Republiki Demokratycznej. Pozwoli Pan, 
że złożę Panu, i w Jego osobie Rządo- 
wi oraz całemu narodowi polskiemu 
serdeczne podziękowanie za osiągnięte 
a. 


Deklaracja w sprawie wytyczenia u- 
stalonej istniejącej polsko-niemieckiej 
granicy państwowej zamyka ostatecznie 


 Polsko-węgierska wymiana towarowa w 1950 r. 


niż w roku 1949 


'jemnej wymiany doświadczeń technicz- 
nych oraz wymiany doświadczeń w 
dziedzinie rolnictwa. 

Rozszerzono znacznie obrót towaro- 
wy między obydwoma krajami. Wymia- 
na towarowa w 1950 r. będzie prawie 
dwukrotnie większa niż w 1949 r. 

W czaśle obecnej sesji powzięło sze- 
teg uchwał, zmierzających do dalsze- 
go pogłębienia i rozszerzenia wspóź- 
pracy. Uzgodniono wymianę szeregu 
dalszych doświadczeń techn'cznych w 
szczególności w przemyśle metalowym, 
hutniczym, chemicznym, im | spo- 
żywczym. |. 

Komisja opracowała projekt polsko- 
węgierskiej umowy handlowej na okres 
1951—1954 r. 


ków między naszymi narodami. 

Granica pokoju na Odrze i Nysie 
stworzyła warunki dla nowych pokojo- 
wych i dobrosąsiedzkich stosunków po- 
między naszymi krajami. Na tej podsta- 
wie dojrzewa oparta na wzajemnym 
zaufaniu współpraca polityczna, gospo- 
darcza, naukowo-techniczna i kultural- 
na, która służy sprawie pokoju w Euro- 
pie i wzrostowi dobrobytu obu naszych 
narodów. 

ml carina k e pęta rar. 
dotyczących wielkic gospo- 
darczej i kulturalnej odbudowy obu 
naszych republik, są wyrazem tej no- 
wej, opartej na mocnych 
przyjaźni niemiecko-polskiej. Są one 
przekonywującym dowodem tego, że 
w wielkim obozie pokoju, na czele któ. 
rego stoi Związek Radziecki i jego 
Wielki Wódz  Generalissimus Stalin, 
można kształtować stosunki między na- 
rodami w sposób nowy, pokojowy I 
przyjazny nawet wówczas, gdy były 
one jątrzone przez moce przeszłości. 
Widzę w tym rękojmię powodzenia 
naszej ej walki o pokój i trwa- 
łość naszej współpracy. 

Proszę przyjąć Panie Prezydencie 
wyrazy mej przyjaźni i szacunku. 

(=) WILHELM PIECK 

Berlin, dnia 8 czerwca 1950 r. 

* * * 


DO PREZYDENTA NIEMIECKIEJ 

REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ 

PANA WILHELMA PIECKA 
BERLIN 

Czcigodny Panie Prezydencie! 

Miżo mi potwierdzić odbiór listu Pa- 
na, w którym wyrazi* Pan, Panie Pre- 
zydencie, swe zadowolenie z wyników 
pobytu delegacji rządowej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w Warsza- 
wie. 

Ze swej strony pragnąłbym stwier- 
dzić, że pobyt delegacji z Panem wice. 
premierem Ulbrichtem na czele i re- 


Memorandum Związku Radzieckiego 


w Sprawie Antarktydy 


Q c.d. zestr. | 


uznanym, że żeglarze rosyjscy Bellins- 


polarnym nie 


żeglarzy 
rosyjskich jest niemniej ważna, niż póź 
niejsze badania na samym kontynen- 
cie i jego brzegach, dokonywane przez 
ekspedycje pewnych krajów, których 
przedstawiciele głoszą obecnie swe 
zainteresowanie dla sprawy ustalenia 
reżimu Antarktydy. 


Jak wiadomo, terytoria Antarktydy i 
przylegające doń wody przedsławiają 
ogromną warłość gospodarczą, przy 
czym kontynent Antarktydy posiada 
pod tym względem znaczenie nie tyl- 
ko dla wymienionych wyżej państw, u- 
czestniczących w rokowaniach na temat 
reżimu Antarktydy, lecz i dla wielu 
państw, w tej liczbie i dla Związku Ra- 
SP Wysła-czy PŁ Ż 

10 świałowego połowu wi 
odbywa się wžaśnie na wodach Antark- 
tydy. ZSRR prowadzi połowy wielo- 
rybów i jest uczestnikiem międzynaro- 
dowej konwzncli z 1946 r. w sprawie 
połowów wielorybów. Radzieckie flo- 
tyle prowadzą regularne połowy na 
wodach Antarktydy. 


To samo należy zaznaczyć, jeśli cho- 


naukowych, ponieważ kontynent ten i 
ylegające doń wyspy są wygodną 
a dle najważniejszych obserwacji 
meteorologicznych, posiadających zna- 
czenie i dla pózrkuli północnej. 
Na powyższe okoliczności zwróciło 


do- | Już uwagę społeczeństwo radzieckie, w 


szczególności podkreślono je w rezo- 
lucji ogólnej konferencji Tow. Geogra- 
ficznego ZŚRR, odbytego 10 lutego 
1949 r. Rezolucja ta wskazała na ogrom 
ne znaczenie odkryć żeglarzy rosyj- 
skich na Antarktydzie. 


Rząd radziecki uważa za konieczne 
oświadczyć, że zgodnie z praktyką 
międzynarodową udzlał w ustalaniu re- 
żimu jakiegokolwiek obszaru o znacze- 
niu międzynarodowym winny brać 
wszystkie kraje zainto.csowane. Rząd 
radziecki uważa, że ta międzynarodo- 
wa praktyka winną być przestrzegana 
również przy regulowaniu zagadnienia 
Antarktydy. Rząd radziecki wskazał już 
na bezprawność separatystycznego ure- 
gulowania sprawy przynależności pań- 
stwowej Antarktydy w oficjalne! nocie, 
skierowanej do rządu norweskiego 27 
stycznia 1939 r. 

W związku z powyższym rząd ra= 
dziecki nie może uznać za legalną 
żadnej decyzji, dotyczącej reżimu An- 
tarktydy, powzięłej bez jego udziatu. 

Rząd radziecki uważa, że ponieważ 
łos Antarktydy obecnie Interesuje licz- 
ne kraje — byłoby celowym rozpa- 
trzenie zagadnienia reżimu Antarktydy 
w trybie międzynarodowym, mając na 


dzi o znaczenie Antarktydy dla badań myśli osiągnięcie takiego porozumie- 


wade zu EU ak peiżół alg 
P erwsza wspólna narada 


robotników portowyoh,; 


z macyn>»rzami marynarki handlowej 


SZCZECIN (PAP). Z inicjatywy Zw. 
Zaw. Transportowców odbyła się w 
Szczecinie pierwsza w Polsce wspólna 
narada roboiników i racjonalizatorów 
portowych z marynarzami Polskiej Ma- 
rynarki Handl., poświęcona nowym for= 
mom wspólzawodnictwa przy szybko- 
ściowej obszudze słatków, ze szczegól- 
nym uwzgiędnieniem możliwości szer- 
sz wykorzystania w porcie szcze- 
cińskim A radzieckich robot- 
ników portowych | rozwinięcia współ- 
zawodnictwa między załogami lądowy- 
mi i morskimi. 

Podstawą ożywionej dyskusji byż re- 
ferat poświęcony dotychczasowym wy- 
nikom uzyskanym przez załogę portu 
szczecińskiego, dzięki zastosowaniu no- 
wej szybkościowej metody obsługi stat- 
ków. 


W licznych wypowiedziach robotni- 
€y wskazali na konieczność 


się do współzawodnictwa na tym od- 
cinku załóg marynarki handlowej, co 
przyczyni się do uzyskania jeszcze 
wyższych wskaźników wydajności niż 
dotychczas. 


Robotnicy  nabrzeży rzucili hasto 
współzawodnictwa z z | statków, 
wskazując m. in. na odcinki, na których 
konieczna jest wspólna pomoc w lep- 
szej | szybszej obstudze jednostek ma- 
rynarki, zawijających do portu szcze- 
cińskiego. 

Marynarze z entuzjazmem podjęli 
wezwanie robotników portowych. 


| Zapoczątkowane wspó. ywo Jaiciwo 
| między 
| skiego : 


robotn'ikam. portu  szczeciń- 
zaiogam.: marynarki handlowej 
słanie się obecnie jednym z ważniej- 
szych odcinków pracy Zw. Zaw. Trans- 


włączenia portowców i Źw. Zaw. Marynarzy. 


nia, któreby odpowiadało prawnie u- 
zasadnionym interesom wszystkich 
państw żäinteresowanych. Rząd radziec 
ki ze swej strony gotów jest rozpa- 
trzeć wszelkie propozycje rządów za- 
inferesowanych, dotyczące zarówno 
trybu omówienia wyżej wspomnianego 
zagadnienia, jak | charakteru reżimu 
Antarktydy. 

Na zakończenie memorandum wska- 
zuje, że rząd radziecki będzie zobo- 
wiązany rządom Stanów Zjednoczo- 
nych, W. Brytanii, Francji, Norwegii, 
Australii, Argentyny i Nowej Zelandii 
za powiadomienie o ich punkcie wi- 
dzenia w tej sprawie. 


zultaty, które przyniósł, posiadają do- 
niosłe znaczenie dla dalszego rozwoju 
pokojowych i dobrosąsiedzkich stosun- 
ków między naszymi państwami, 

Dla narodu polskiego szczególnie 
cenną i ważną jest świadomość, że de- 
legacja rządowa, którą gościliśmy w 
naszym kraju, reprezentowała przodu- 
jące, postępowe siły narodu niemiec- 
kiego i jego klasy robotniczej, skupio- 
ne we e'n demokra- 
tycznych Niemiec. Wžaśnie dzięki wy- 
zwołeniu tych sił potrafiliśmy stworzyć 
nową, nieznaną dotychczas w historii 
Stosunków polsko-niemieckich kartę. 


Wyzwoliło te siły zwycięstwo Związ- 
ku Radzieckiego nad  hifleryzmem, 
stworzyżo warunki dla ich rozwoju I 
fym samym zbudowało irwałą podsta- 
wę nowego, ego i przyjaznego 
współżycia między naszymi narodami. 
Wzrost sił i świadomości niemieckiej 
klasy robotniczej, codzienna walka So- 
cjalistycznej Partii Jedności na czeie 
wszystkich demokratycznych sił narodu 
niemieckiego z szowinizmem, 
nizmem, z podżegaczami wojennymi o 
pokój i demokrację — ofo czynniki, 
które pozwoliły naszym narodom usu- 


wać wiekowy posiew nienawiści z gra- 


PTT PTE W JTTA TJT PTT VEB a r TYPE ZĘ TT EN ARE ZWANA 


nicy na Odrze i Nysie Łużyckiej uczy» 
nić granicę pokoju, sąsiedzkiego współ — 
życia i przyjaźni. ii 


Nie ulega wątpliwości, że deklara- 


j ie wytyc ustalonej |! 
(ctsajnt k == jg = Se i Nysie 


Łużyckiej oraz uregulowanie spraw 
związanych z ruchem granicznym stwa- 
rza pełną normalizację i stabilizację na 
polsko-niemieckiej granicy, 
dalszy wkład 


Stanowi to zarazem w sił 
bozu ego, walczącego 
przewodnictwem Związku 


go i Wielkiego Stalina przeciwko kno- 
waniom wojennym imperialistów. 


Zawarte między rządami naszych 
państw a w dziedzinie 
współpracy gospodarczej, naukowo- 
technicznej i kulturalnej są niewątpl- 
siał. pokojowej i riia Ee 

o 
współpracy oraz jak najlepszych jej 


perspektyw na przyszłość, 

Szczególnie miło mi podkreślić cen- 
ny wkład niemieckiej delegacji rządo- 
wej i osobiście Pana wicepremiera Ul- 

ainda z 

dów e . 
Proszę przyjąć Panie Prezydencie, 
wyrazy mego szczerego szacunku I 
przyjaznych uczuć, a dla Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i jej rządu, 
oraz w szczególności dla jej młodego 
pokolenia — życzenia sukcesów i zwy- 
cięstw w walce o Niemcy demokracji 
i pokoju. (—) BOLESŁAW BIERUT 

Warszawa, dnia 9 czerwca 1950 r. 


Nieroby i ich „opiekunowie” 
stają przed sądam 


WARSZAWA (PAP). Przeprowadza 
jąc kontrolę wykonania ustawy o za- 
bezpieczeniu socjalistycznej dyscypli 
ny pracy organa prokuratury skiero- 
wały szereg spraw do sądów grodzk 
ich. W wyniku rozpraw winni prze- 
kroczenia ustawy skazami zostali na 
obniżenie zarobków przez pewien o- 
kres czasu przy jedńóczesnym zakazie 
zmiany miejsca pracy. 


Przed sądem w Szczecinie stanęli 
strałżmicy Przedsiębiorstwa nr 6 Sta 
nisław Łukasik i Władysław Rebie 
da. którzy spali w czasie sjużby war- 
towniczej oraz samowolnie opuścili 
pracę przez kilka dni, zgłaszając się 
dopiero po wypłatę. Sąd skazał osk. 
Rabiede na 20 proc. obniżkę zarobków 
przez 3 miesiące oraz osk, Łukasika 
na potrecenie 10 proc. zarobków 
przez 3 miesiące przy. jednoczesnym 
obowiązku pozostawania przy dotych 
czasowym zatrudnieniu. 

Za samotne przedłużenie okresu 
choroby i nieusprawiedliwioną 6-dnio 
wa nieobecność w pracy, sąd skazał 
magazyniera Morskich Zakładów Ryb 
nych Mieczysława Jabłońskiego na 15 
proc. obniżkę zarobków w ciągu 
trzech miesięcy. 

* pa * 

Prokurator Sądu Okręgowego w Ło 
idzi wszcząjł śledztwo przeciwko Teo- 
dorowi Podgółrskiemu, kierownikowi 


Racjonalizatorzy Krawieccy 


obradowali w Poznaniu 


$ c.d.ze str | 


siatki jednolitego stemu kroju polskie 
go. Przed przysiąp.eniem do tych prac 
odbyża się w reprezeniacyjnej sali po- 
znańskiej Izby Rzem. uroczystość jubi- 
leuszu 5-lecia „Postępu Krawieckiego”, 
którą zagaił prezes kom. ośw, Dwojak, 
witając przybyłych na zjazd delegatów 
i zapraszając na przewodniczącego pre- 
zesa Dobrzańskiego, na sekretarza mgra 
Szrajbrowskiego, zaś do prezydium: 
prezesa Muszyńskiego, dyr. Wiesiołow- 
skiego, dyr. Łazarewicza, prezesa Kucz- 
mę oraz dyr. Stranca, dyr. Lisieckiego 
i cztonków zarządu Cechu Rzem. Włók. 
z Poznania. 

Objąwszy przewodnictwo, prezes Do- 
brzański nakreśliż historię „Postępu Kra- 
wieckiego” scharakteryzował jego 
wietkl wysiłek dla szkolenia kadr kra- 
wieckich. Z kole' referat sprawozdaw- 


`| czy wygłosił red. Otlewski, kiadąc na- 


cisk na pęd do wledzy rzemiosła, szcze 
gólnie krawieckiego. Po referacie prze- 
wodniczący wręczył dypłomy, które o- 


Przyjęcie . 
w poselstwie węgierskim 


| WARSZAWA '(PAP) Poseł nadzwy- 
czajny i minister pełnomocny Węgier- 
skiej Republiki Ludowej w Warszawie 
Bela Szanto, wydał przyjęcie na cześć 
polskich i węgierskich przedstawicieli 
Sieecgo Komietu  Po.skc Węgiersk:ej 
współpracy Gospodarczej. 

Na przyjęciu obecni byli ze strony 
polskiej ministrowie: Jędrychowski, 
Szyr, Gede i Rabanowski oraz dyr. 
dep. w MSZ — Sobierajsk Ze strony 
węgierskiej przybyli: min. komunika- 
cji Ludwig Bebrios, podsekretarz sta- 
nu w MSZ—Andor Berei oroz przeby- 
wający w Warszawie członkowie de- 
legacji węgierskiej. 


trzymali zasłużeni dla prasy zawodowej 
pp. Dwojak, Dzierżewicz, W. Nowa- 
kowski, Otlewski, Romaża, Montowski, 
Maciaszek, Drygas, Graf, I Niklas. Bu- 
rzą oklasków powiłane zostało oświad- 
czenie p, Dwojaka, że jest również dy- 
plom dla prezesa Dobrzańskiego. Przy 
tych słowach wręczyż dyplom wraz z 
kompletem roczników „Postępu”. Pu- 
bliczne uznanie za swą pracę otrzymali 
pp.: Sommer, Surma, Sobolewski, Kot- 
kowiak, Głowacki, Erazm Trawiński, mgr 
Kwapiszewski, Latanowicz i Milecki. 

Gdy umilkły owacje dla wyróżnio- 
nych, okolicznościowy referat wygłosił 
p. Leon Kulawiak na temat uproszczo- 
nego systemu kroju. 

Długą serię gorących przemówień ju- 
bileuszowych rozpoczął dyr. Łazare- 
wicz, który podniósł zasługi krawiec- 
twa poznańskiego w walce o postęp. 
Serdeczne życzenia rozwoju dla „Postę- 
pu” złożył dyr. Lisiecki. Prezes Kucz- 
ma, mówiąc o zadaniach komitetu ra- 
cjonalizatorów krawiectwa, wskazał na 
konieczność powołania do życia Aka- 
demi! Krawieckiej w Warszawie i wy- 
raziż przekonanie, że „Postęp” prze- 
kształci się w organ tejże uczelni. Ne- 
słor Samarzewski, składając wzruszo- 
nym gżosem życzenia, ofiarował biblio- 
tece cechu nr 1 „Odzieży” z 1912 r. 

Imieniem krawców krakowskich prze- 
mawiał J. Mikoda, podkreślając, że „Po- 
stęp” spełnił swą rolę należycie i jest 
nadal potrzebny rzemiosłu w skali ogół 
nopolskiej. Po gratulacjach dyn Wiesio- 
łowskiego o zasługach nestora Sama- 
rzewskiego mówił p. Niklas. Serdecz- 
ności od krawców gdańskich przekaza- 
ła p. Galbarczykowa. Inni mówcy zgo- 
dnie podkreślali wage poruszanych w 
czasopiśmie ień ` podnosili ko- 
nieczność utrzymania pisma w Pozna- 
niu. Na tym uroczystość zostata po od- 
czyłaniu depesz zakończona. 

(Dalsze szcze zjazdu zamieszczamy 
stronie 3). 


oddziału 2 PZPB nr 8 w Łodzi. Osk. 
Podgórski od pierwszej chwili- wejś. 
cia w życie ustawy, świadomie i kon 
sekwentnie sabotował ją składając 
niezgodne ze stanem faktycznym mel- 
dunki, ochraniając swym autorytetem 
bumelantów oraz stosując zamiast na 
gan i potrąceń ustne upomnienia, Mi. 
mo zwracanych mu przez władze zwie 
rzchnie i komisję kontrolną uwag i 
nagan osk. Podgórski świadomie i kon 
sekwentnie sabotował ustawę, otacza- 
jąc swą! opieką nierobów ze szkodą 
dla uczciwie pracujących robotników, 


Rozprawa przeciw osk, Podgórskie.. 
|mu odbedzie sie w najbliższym cza. 
! sie w Sadzie Okręgowym w Łodzi, 


List i 
związkowców Berlina 
do CRZZ 


WARSZAWA (PAP). W Berlinie od- 
była się konferencja delegatów związ- 
ków zaw, z terenu wielkiego Berlina. 
Uczestnicy konferencji wysłali do Cen- 
tralnej Rady Związków Zaw. list, w któ- 
rym w imieniu przeszżo 400 tys, związ 
kowców oraz całei postępowej iudno- 
ści Berlina przekazali serdeczne po- 
zdrowienia związkowcom polskim. 


Członkowie berlińskich związków za- 
wodowych dziękują równ.eż Narodowi 
i Rządow: Polskiemu za zmniejszenie 
odszkodowań wojennych. 


Polska-Irlandia 3:2 


WARSZAWA [PR). Mecz tenisowy z 
cyklu rozgrywek o Puchar Davisa mię- 
dzy Polską a Irlandią zakończył się osta 
| tecznym zwycięstwem Polski 3:2. 

W dokończeniu gry podwójnej Po- 
łacy Skonecki i Chytrowski przegrali 
ostatnie 2 sety z parą Murphy, Hackett 
5:7, 1:6, 

W grach pojedynczych Piątek uległ 
Murphy'emu 6:0, 2:6, 3:6, 2:6, a Sko- 
necki pokonał Kemp'a 6:3, 6:2, 6:0. 


————>„>LL2L 


NIEDZIELA 


SPORTÓW 


W niedzielę, 11 bm. odbędą się na tere- 
nię kraju następujące ważniejsze imprezy 
sportowe: 


WARSZAWA — IV igrzyska szkół żawe- 
dowych, 
Mecz lekkoatletyczny Warszawa — AWF. 


W meczach o mistrzostwo Ligi pilkas- 
skiej spotykają się: 


I LIGA 
Cracovia — Górnik (Radlin) 
Garbarnia — Gwardia 


Kolejarz — Polonia 
Ruch — Górnik (Bytom) 
ŁKS — Warta. 


Ii LIGA 
(Grupa wschodnia) 
Skra — Sta! (Katowice) 
Tarnovia — Ogniwo (Bytom) 
Chełmek — Związkowiec (Przemyśł) 
Kolejarz (Przem.) — Włókniarz (Częst.) 
Stal (Lipiny) — Lublinianka, 


(Grupa zachodnia) 
Kolejarz (Toruń) — Stal (Sosnowiec) 
Kolejarz (Bydgoszcz) —. Widzew 
Gwardia (Szczecin) — Kolejarz (Ostrów) 
Lechia — Bzura 
Radomiak — Polonia (Swiętochłowicej, 
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4 fów w budowaniu wspólnej platformy, 
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niwy pedagogicznej 


Czytając zamieszczone ostatnio 
przez IKP ciekawe wypowiedzi Peda- 
goga na temat zagadnień młodzieży 
szkolnej, wydaje mi się, że celowym 
było by naświetlenie pewnego pro- 

 blemu z naszego, młodzieżowego 

= punktu widzenia. Chodzi mianowicie 

o nowy stosunek nauczyciela do ucznia 

i odwrotnie, a w związku z tym — o 

właściwe podejście młodzieży do 
nauki. 

Dążenie do zmiany istniejącego w 

fej mierze stanu rzeczy, obserwujemy 


zarówno wśród młodzieży jak i nau- | 
_ czycielii Współczesny pedagog powi. 


nien słać się przyjacielem, starszym 
kolegą ucznia. Sztuczny dystans i nie 
jednokrotnie wzajemny, obłudny sto- 
= sunek, ma przeobrazić się w szczere, 
= przyjacielskie podejście, oparte na 
uczciwości j wzajemnym zrozumieniu 
się, 

Droga do 
jest łatwa. 

Nauczyciel musi poznać gruntow- 
nie psychikę i zainteresowania mło- 
dzieży, którą uczy. Nie może on jed- 

nak szablonowo stosować jednej nor- 
‘my postępowania do wszystkich, czy 
też pewnego zespołu uczniów, 

Musi on do każdego przyjąć kryte- 
rum indywidualne, uwzględniając na 
turę, szczebel rozwoju zarówno umy- 
owego jak i fizycznego ucznia. 

Dalszym krokiem wydaje się być 
, nowelizacja metody klasyfikac., pc- 


realizacji tego celu nie 


í klasy, uczeń sam sobie 
„wystawia notę egzaminacyjną, sam sie 
_ bie ocenia, a w wypadku subiektyw- 
nej oceny, klasa koryguje go. Takie 
rozwiązanie z jednej strony — wyra- 
bia odpowiedzialność własną ucznia 
t zbiorową klasy, a z drugiej — eli- 
= minuje zarzuty o niesprawiedliwości i 
stronniczości nauczyciela, 
Jednym z bardzo ważnych elemen- 


będzie udział 
_ społecznym młodzieży. 


pedagogów w życiu 
Ciągły, poz- 
wzajemny kon- 
akt na płaszczyźnie organizacji mło- 
dzieżowych: ideowo-wychowawczych, 
sportowych, kuliuralno-oświałowych | 
samopomocowych, spełni tutaj donio- 
sig role. Dotychczasowym owocem sq 
w szkołach średnich Zespoły Młodzie 
żowe współkierujące życiem szkolnym 
z dyrekcją i Radą Pedagogiczna, 
Z drugiej strony nieodzownym wa- 
punkiem realizacji omawianego zagad 
nienia — jest zmiana naszego nasta- 
wienia do nauczyciela i nauki. 
. Musimy zrozumieć, że przecież nau- 
€zyciel wymagając określonego zakre 


© su materiału — nie czyni tego w celu 


utrudnienia nam życia, czy też w wy- 
padku niedostatecznego opanowania 
materiału — satysfakcji „wbicia goa- 
la“, lecz robi? to w naszym własnym 
interesie społeczeństwa. Robi to, aby 
właściwie przygotować młode pokole 


_ nie do samodzielnego życia i pracy. 


Musimy zrozumieć, że nie uczymy się 
dla wykładającego, lecz dla siebie, 
że uczymy się nie tylko dla siebie — 
ale i dla społeczeństwa. Fakt ten uz- 
mysławiamy sobie zwykle zbyt póź- 
no, — przeważnie dopiero po ukoń- 
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do pracy szkolnej 


POPYT TY CAETZTYY 


y stosunek 


jezeniu szkoły, gdy życie obnaża na- 
'sze kroki będace wynikiem powierz- 
chownego uczenia się. 

Postęp jest wieczny i ciągły, Do 
programów nauczania z każdym ro- 
kiem szkolnym dochodzą coraz to 
liczniejsze zagadnienia najnowszych 
| zdobyczy nauki na każdym jej odcin- 
ku, Obok problemów gospodarczych, 
społeczno-ustrojowych, obok nowego 


ujęcia historii į literatury — dochodzi | 


szeroki wachlarz pojęć z dziedziny 
| fizyki, chemii i biologii, 

| My, ucząca się młozież, winniśmy 
zrozumieć į to także, że ten ogrom 


| nauki musimy opanować w przewidzia 


i 
|| 


nym czasie nauczania, terminowo, bez 
myśli o repetowaniu, Musimy od po- 
czątku zabrać się solidnie do nauki, 
jeżeli chcemy osiągnąć maksimum 
wiedzy tak ogólnej, jak i zawodowei. 

Nauka „po łebkach” prowadzi tylko 
do kalectwa naukowego i partactwa 
w wykonywanym zawodzie. 

Powiecie, że przecież poruszane tu- 
taj fakty nie sg nowe, że są stare „jak 
świat”, że każdy „belfer“ na każdym 
kroku © nich mówi. 

I słusznie, Zagadnienie to jest sta- 
re ale jakże jeszcze aktualne. W chwi- 
li obecnej, gdy nauka przestała być 
tylko prywatną sprawą uczniów, w 
chwili gdy plan 6-letfni domaga sie 
wysokokwalifikowanych kadr, — nabie 
ra ono specjalnego wyrazu, 

Słusznie chcemy od nauczycieli no- 
wego podejścia do nas, lecz cóż da- 
jemy w zamian? Naszym pykładem do 
powstania wspólnej, kolezeńskiej plat- 
formy z pedagogami powinien być 
właśnie — nasz stosunek do nauki, 
stosunek oparty na zrozumieniu i rze- 
telnym podejściu do pracy szkolnej. O 
takie podejście należy z sobą walczyć. 
Od zakresu bowiem i stopnia opano- 
wania materiału naukowego, zależy 
nie tylko nasze przyszłe, samodzielne 
życie, ale j szczebel rozwoju i dobro- 
byłu kraju, Uczeń. 


W tych dniach upływa ośm lat od chwi 
li, kiedy sumienie świata wstrząśnięte 
zostało straszliwą zbrodnią niemieckich 
faszystów, dokonaną na czeskiej miej- 
scowości górniczej Lidicach. Mężczyźni 
tej wsi zostali wymordowani, kobiety 
zeszane do obozów koncentracyjnych a 
dzieci rozproszone w zalewie niemiec- 
kim a cała wieś zrównana zosłaża z 
ziemią. 126 kobiet, które zdołały prze- 
żyć grozę obozów koncentracyjnych i 
13 dzieci pozostają żywymi pomnikami 
faszystowskiej zbrodni. Lidice staży się 
symbolem okrutnego bezprawia a jed- 
nocześnie wiecznym ostrzeżeniem. 
Rząd czechostowacki już w czerwcu 
1945 uroczyście posłanowiż, że Lidice 
będą odbudowane i obecnie miejsco- 
wość ła słaje się symbolem nowego 
Życia. Dziś stoją tam już nowe domy, 
budowane są dałsze. Ogółem będzie 
tu 125 domków rodzinnych, 9 gospo- 
darstw rolnych, rolnicze gospodarstwo 
spółdzielcze, dom kultury z salą teatral 
ną i restauracją, dom gminny, kościół, 


Nasz korespondent zagraniczny pisze 


|Dzieci Algieru 


ofiarami systemu kolonialnego 


í 


N ajstraszniej wycisnął ustrój ko 

lonialny swe nieludzkie piętno 
ma dzieciach i młodzieży. W Algierze 
z głodu i nędzy na 1.000 nowonaro* 
dzonych dzieci umiera 200 przed o* 
siągnięciem 1 roku życia. Dzieci o 
wychudżych twarzyczkach, w tych sa: 
mych łachmanach latem i zimą włó* 
<zą się po mieście trudniąc się czysz= 
czeniem butów ich europejskich „dos 
broczyńców” i sprzedażą gazet. Na 1 
mil. 400 tys, dzieci w wieku szkole 
nym tylko 286 tys. znajduje pomiesze 
czenie w szkołach. Z tych 286 tys. 
tylko 17.700 stanowi młodzież arab= 
ską. t 

Wszystkie pozostałe dzieci żebrzą, 
%rudnią się przygodnymi zajęciami, 
lub na wsiach wyzyskiwane przez 
bogaczy wiejskich i kolonistów pa* 
są trzodę za łyżkę strawy. W 
miejscowych gazetach 
notatki o śmierci „naturalnej” dzieci 
na ulicach. 

Kraj, w którym dzieci umierają z 
głodu na stopniach piekarni, w któ 
rym niekiedy 1 lekarz przypada na 
10.000 mieszkańców jest najjaskraw= 
szym zaprzeczeniem rzekomo pozy: 
tywnych wyników cywilizacji niesio= 
nej przez żądnych wzbogacenia się 
kolonistów. 


Nawet najmniej  uświadomieni 


spotyka się: 


mieszkańcy Algieru dzięki wytężonej 
akcji miejscowych Komitetów Obroń« 
jców Pokoju podpisują apel sztok* 
| holmski. Ci nawet, którzy nie umieją 
się podpisać, robią na listach kreski 
posługując się do tego na wsiach so” 
kiem z rozgniecionych makówek. Pro% 
testy ludności z powodu wyładowywa 
nia amerykańskiego materiału wojen=* 
nego w portach Algieru, spotykają 
się z. ostrą represją władz francu* 
skich. 


Pod pretekstem, że  Algierczycy 
' buntują się przeciw władzom francue 
, skim i przygotowują zbrojne rozru* 
|chy, zamyka się w więzieniach tysią* 
ce ludzi, którzy odważyli się prote=* 
stować przeciw przemienieniu ich ro* 
dzinnej zimi w amerykański arseńał 
wojenny. W wielu miejscowościach 
zakazano zbierać podpisy pod apel 
sztokholmski. 


Lud algierski przeciwstawia się co* 
raz wyraźniej polityce wyzyskiwaczy 
i śmiało walczy o lepsze jutro dla 
,swego kraju u boku sił demokratycz= 
| nych całego świata. Zarówno podpi* 
|eywanie apelu sztokholmskiego jak i 
į obchód Międzynarodowego Dnia 
i Dziecka znalazły zrozumienie i po* 
parcie w  najszerszych masach lud: 
ności Algieru, L H. 
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Rewizjonizm 
na dwa fronty... 


Właśnie w tych samych dniach 
kiedy pomiędzy Polską i Niemiec 
ką Republiką Demokratyczną za. 
warte zostały układy o charakte- 
rze pokojowym, układy dobro- 
sąsiedzkiego współżycia narodów 
polskiego i niemieckiego w 
Niemczech zachodnich rozpętana 
została nowa fala rewizjonizmu. 
Rewizjoniści zachodnio-niemiec- 
cy już nie zadawalają się ata- 
kowaniem granicy na Odrze i Ny 
sie, ale rozpoczęli gwałtowne na- 
tarcie takže na nowe granice kra 
jów Beneluxu, 

Jak wiadomo, pewne terytoria 
zachodnio-niemieckie dostały się 
przed dwoma laty Holandii i Bel 
gii. Najlepsze obszary niemieckie 
otrzymała Holandia ‚bo uprzemy 
słowione tereny naftowe, Oczy- 
wiście — ziemie te zajęte zostały 
przez Holandię i Belgię po samo 
wolnym „zaakceptowaniu tych 
zmian przez mocarstwa zachod- 
nie, przez Amerykę, Anglię T 
Francję. 

Zwrotu tych ziem Niemcom za 
żądał ostatnio — ku przerażeniu 
trzech „wysokich komisarzy” a- 
lianckich, rezydujących jako 
„nadrząd“ u boku „rządu związ- 
kowego* w Bonn — i to zażądał 
publicznie „premier kraju 
związkowego” Północna Nadrenia 
Westfalia — Arnold. 

W Hadze i Brukseli zawrzało. 
- wystawi Europa“, tak mozol- 
podżegaczy wojennych, notuje no 
we rysy. 

Rewizjonizm na dwa fronty — 
oto najnowsze hasło  rewizioni- 
stów niemieckich. nowy tota- 
lizm pogrobowców hitlerowskich. 

Musimy przyznać. że ci rewizjo 
niści są przynajmniej koiese- 
kwentni! 


W rocznicę zbrodni lidickiej 


plebania, szkoła dom handlowy, Mię- 
dzynarodowy instytut górniczy | szkoża 
górnicza. Jak widać, będzie to wzoro- 
we, wielkie osiedle, symbolizujące roz 
mach socjalistycznego budownictwa w 
Czechoszowacji. Piękne domki rodzin- 
ne będą kobietom lidickim dane na 
własność z całym nowoczesnym urzą- 
dzeniem. Nowe te domy wybudował 
im lud czechostowacki z wżasnych zbió 
rek pieniężnych i własnymi siłami. 


Brawo dozorcy ! 


Wrocław zwyciężył! 


WROCŁAW. Na posiedzeniu Spo- 
łecznego Komitetu Zbiórki Złomu, któ 
re odbylo się we Wrocławiu, podsu- 
mowano dotychczasowe wyniki akcji. 
Zbiórka we Wrocławiu dała złom 
wartości 1.700.000 zł. Pieniądze te 
bedą przeznaczone w 45 proc, na bu- 
dowę Domu Kultury ORZZ, w 45 proc. 
na szkolnictwo i w 10 proc. na Zw. 
Zaw. Dozorców Domowych. 

Dyrektor Centrali Złomu ob. Pilszak 
zakomunikował zebranym o zdecydo” 
wanym zwycięstwie Wrocławia we 
współzawodnictwie w akcji zbiórki z 
Krakowem i Bydgoszczą, Osiągnięty 
sukces Wrocław zawdzięcza w dużej 
mierze dozorcom domowym, którzy 
ofiarnie pracowali w tej społecznej 
akcji. Żywy udział w zbiórce brała 
młodzież wrocławska. 


Zobowiązania załogi 


parowozuPK 2-3 


SZCZECIN. W ślad za zobowiąza- 
niem zespołowym maszynistów kolejo- 
wych parowozowni Bia:ogard, podjętym 
w celu zwiększenia przebiegu parowo- 
zu do 100 tys. kilometrów bez remontu, 
młodociana załoga parcwozu PK 2—3 
zrzeszona w ZMP podj ża indywidual- 
ne wspóźzawodnictwo pracy o zwiększe 
nie przebiegu między naprawami śred- 
nimi do 100 tysięcy kilomefrów. 


50O-lecie 


pracy scenicznej 


ŁÓDŹ (k). W dniu 27 czerwca br. 
odbędzie się w Łodzi uroczystość 50. 
lecia pracy scenicznej znanego arty- 
sty i obecnego dyrektora Teatru Ko- 
medii Muzycznej „Lutnia w Łodzi 
Władysława Szczawińskiego. 

Dla zorganizowania uroczystości, 
która stanie się dla Łodzi nie codzien- 
nym przeżyciem zawięzały sie komi- 
tety: wykonawczy i organizacyjny, 


klecona przez anglosaskich 


WTTWWETYS CIĘTE TE C aii ata an ra s a an EE 


W godzinach popołudniowych gre- 
mium najwybitniejszych fachowców 
krawieckich odbyło swe robocze po- 


siedzenie komitetu racjonalizatorów 


krawieckich, którego zadaniem jest; 


opracowanie uproszczonego jednolite. 
go polskiego systemu ki0ju, 

Na wstępie wytypowano, że projek 
ty podstawowych siatek kroju zade- 
monstrują: Kulczycki z Warszawy i 
Czosnowski z „Postępu Krawieckie- 
go“. Ponadto demonstrowali swe siat- 
ki Mikoda z Krakowa i Samarzewski 
z Chorzowa, W wyniku dyskusji nad 
demonstrowanymi siatkami zebrani po 
stanowili oprzeć nowy polski system 
kroju na proporcjach anatomii ludz” 
kiej. 

Podczas narad sala konferencyjna 
przedstawiała oryginalny wygląd. Na 
podium przy wielkiej tablicy urzędo- 
wał przewodniczący, mając do pomo- 
çy prof. Grendę, który ujmował rysun 
kiem tezy programowe i dyskusyjne. 
Liczne grono najwibitniejszych fa- 
chowców w skupieniu pracowało nad 
rysunkami i obliczeniami. Entuzjazm i 
szacunęk musiał budzić widok zapa” 
miętałej w pracowitości sali obrad, 
Staruszek Samarzewski, nie bacząc na 
swój podeszły wiek, z młodzieńczym 
zapałem demonstrował swe doświad- 
czenią i dociekliwie analizował zgła- 
ezana projekty, Duży wkład pracy da 


"z 


wał prezes Kuczma, który z zapałem 
zabierał głos w dyskusji i wnosił swe 
bogate doświadczenia dla dobra spra 
wy. 

Po dyskusji następowało zespołowe 
| opracowywanie uproszczonego proto- 
į typu. Raz po raz wybuchały zażarte 
dyskusje o szczególiki, fragmenty, a 
nawet o kałżdą linię toczono sumien” 

ny bój. Każde za i przeciw było głex 
| boko komentowane i uzasadniane, by 
wreszcie zasadę i —rysunek uproś- 
cić do maksimum i najlepiej je przy- 
stosować do celu, któremu ma służyć! 

Sięgając do encyklopedii i źródeł 
naukowych, ustalono nowe słownic” 
two krawieckie, wprowadzono nazwy 
dla poszczególnych linii kroju i usta 
lono podstawowe proporcje. 

Obrady nad siatką kroju męskiego 
trwały następnego dnia od 7 rano do 
9 wiecz., zaś następnie damskiego do 
3,30 w nocy. Pomimo tak ofiarnej pra 
cowitości nie zdołano wyczerpać ca- 
łego programu prac. Zakończone one 
zostaną na sesji gdańskiej, Tutaj o- 
pracuje się pozostałe fragmenty kroju 
wszelkiej odzieży i przygotowany be. 
dzie całkowiły materiał na kongres 
nauczycieli zawodu krawieckiego i 
tocznicę wiekopomnego Manifestu Lip 
cowego rzemiosło uczci swym kolek 
tywnym czynem w postaci uproszczo” 
nego systemu kroju, 


Od racjonalizacji 


= do Akademii Krawieckiej 


Wywiad IKP z prezesem Dobrzańskim 


Po sesji poznańskiej zapytujemy pre- 
zesa Dobrzańskiego: 


— Jakie znaczenie przypisuje p. pre 
zes toczącym się pracom racjonaliza- 
torskim. 


— Ten zbiorowy wysiłek najlepszych 
fachowców ma przeogromne znacze- 
nie. Stworzony zosianie fundament pod 
prawidżowy rozwój oświaty w rzemio- 
śle krawieckim, rozwiąże się zagadnie- 
nie przyśpieszonego szkolenia kadr, 
tak ważnego dla realizacji planu 6- 
letniego, ułatwi nauczanie w szkożach 
zawodowych, jak i na kursach dokształ- 
cających, a przede wszystkim ten u- 
proszczony system da szaremu czżo- 
wiekowi z zawodu krawieckiego należy 
ty pogląd na sztukę krawiecka, która 
dotychczas była dostępna tylko nie- 
licznym zamożniejszym krawcom, nało- 
miast do praktyków w mażych miastecz- 
kach i na wsi prawie- nie docierata. 
Wskutek tego zmuszeni oni byli do ko- 
rzysłania z „wykrojek”, za kłóre mu- 
sieli płacić słone haracze. Dzięki no- 
wemu systemowi zniknie zazdróśnie do 
tychczas strzeżona „tajemnica zawo- 
dowa”, która powsłaża jeszcze w mro- 
kach średniowiecza, gdy tajemnicę tę 
ojciec dopiero na łożu śmierci przeka- 
zyważ synowi, Zreszią nie dużo iepiej 
byżo i w naszych czasach, kiedy to 
różni pseudoinstruktorzy, wędrując po 
kraju, sprzedawali _ bezwariościową 


„wiedzę” tym właśnie upośledzonym 
krawcom. 

Obok znacznego ułatwienia nauczae 
nia nowy system usprawni produkcję ł 
podniesie jej wydajność w warsztatach 
uspożecznionych. 

Opracowaniem tego. dzieła na rocz- 
nicę Manifestu Lipcowego postępowe 
krawiectwo pragnie podkreślić swój 
pozytywny | aktywny stosunek do swej 
Ojczyzny Ludowej i przebudowy ustro- 
ju w duchu posiępu | sprawiedliwości 


spożecznej. 

— Jakie plany ma krawiectwo na 
przyszłość? 

— Nie chcemy poprzestać na 


wszczęciu ruchu racjonalizatorskiego w 
rzemiośle krawieckim, lecz dalszy roz- 
wój szłuki kroju widzimy na kaiedrach 
Akademii Krawieckiej w Warszawie, 
któraby skoncenirowała wszystkie za- 
gadnienia szkoleniowe z obszernej 
dziedziny krawiectwa, a wychodzące i 
redagowane w Poznaniu czasopismo 
„Postęp Krawiecki” byłoby trybuną, z 
kiórej postępowi mistrzowie sziuki kra- 
wieckiej szerzyłiby oświałę i kuliurę 
stroju w najszerszych masach produ- 
centów krawiecczyzny z korzyścią dla 
świata pracy Polski Ludowej. Po kon- 
gresle warszawskim rozpocznie się 
praktyczne wcielanie w życie nowej 
uproszczonej meiody kroju, a więc 
nauka, nauka i jeszcze raz nauka! 
Jacek Bury. 


Ruch racjonalizatorski 
ogarnia rzemiosło 


Najwybitniejsi fachowcy krawieccy tworzą 


jednolity system 


Jesteśmy świadkami przełomowych 
wydarzeń. Ruch  racjonalizatorski, 
który dotychczas obserwowaliśmy pra 
wie wyłącznie na terenie robotniczym, 
zaczyna 'wcięgać rzemiosło przez 
skomplikowaną transmisyjną machinę 
udoskonaleń do uproszczeń produk“ 
cyjnych o wieikim znaczeniu gospo- 
darczym, Śladem robotnika rzemiosło 
mobilizuje się pod hasłem: Szybciej! 
Lepiej! i Taniej! 

Zaszczyt inicjatywy ruchu racjona- 
lizatorskiego na tym terenie przypadł 
w udziale rzemiosłu krawieckiemu, 
które wytyczyło sobie jako zadanie 
robocze zespołowe opracowanie upro- 
szczonego, jednolitego: systemu kroju 
polskiego. Do pracy tej stanęli najwy- 
bitniejsi fachowcy krawieccy z całego 
kraju. 

Trzeba tutaj obiektywnie stwier- 
dzić, że pierwszy tę myśl rzucił p. 
Wiktor Kuczma, b. prezes Izby Rze- 
mieślniczej w Bydgoszczy. Jego inicja 
tywę podjął, rozpracował j skierował 
na konkretną drogę realizacji drugi 
czołowy działacz rzemieślniczy p. Wła 
dysław Dobrzański, prezes Gdańskie- 
go Zakładu Doskonalenia Rzemiosła, 
który w charakterze członka zarządu 


kroju polskiego 


Związku ZDR. zorganizował ogólno” 
polski komitet jednolitego systemu kro 
ju. Prace podstawowe wykonane zo- 
stały w Warszawie, lecz batuta orga- 
nizacyjna znajdowała się w Gdańsku, 
Po sesji warszawskiej doszła do skut 
ku sesja poznańska. Na koniec czerw 
<a i początek lipca przewidziana jest 
sesja w Gdańsku, zaś ukoronowanie 
dzieła następi w połowie lipca w War 
szawie na kongresie nauczycieli zawo 
du krawieckiego. 

Gdy się obserwuje powstawanie 
tego olbrzymiego dzieła racjonaliza- 
torstwa krawieckiego. trudno sie op” 
rzeć reminiscencjom historycznym, 
Jest wspaniała jedność w tym gigan- 
tycznym procesie ewolucji hisforycz- 
nej! Sięgnijmy choćby do jubileuszo 
wego numeru „Postępu Krawieckie- 
go“. Obok reprodukcji dokumentu z 
1593 r. i winiet z 1945 i 1950 r. czyta 
my tam: 

„Przełomowym dniem Bractwa Kra” 
wieckiego w Poznaniu które datuje 
swój początek z roku 1427, Ibył rok 
1593. W tym roku. wydane zostały 
księgi pisania sztuk Cechu Bractwa 
Krawieckiego, Biały ten kruk prze» 

Ciąg dalszy na, stronie 4 
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KROPLA WIEDZY 


Sztuka hutn 


ika trzynieckieg 


na scenie cieszyńskiej 


„Zbrodniarze" — taki jest tytuł sztuki, jaka 


w 
wystawiona zo- 


stała onegdaj w teatrze im. A. Mickiewicza w Cieszynie. Napisał 


ją Ad. Wawrosz, robotnik hutni 


wiek 


czy z Trzyńca (za Olzą), czło- 


, który po powrocie z obozów hitlerowskich postanowił w 


słowie oddać to, co sam przeszedł, czego sam był naocznym świad. 


Autor wprówadza widza w 0- 

ies tuż przed wybuchem 
gj wojny światowej. 
działalność rodzimych hiilerow- 
tów, by przez kaźń obozową. od- 
tworzyć dzisiejszość Śląska za 
Olzą, której idea naczelną jest 
wspólpraca polsko-czechosłowac- 
ka. Adam Wawrosz jest robotni- 

iem i na życie spoglądał zawsze 
niejako „od dolu“, stąd też w je- 
go sztuce tyle naturalizmu i rea- 
lizmu zarazem. Sztuka jego ma 
w sobie wielki walor: poruszą wi 
«za do glebi, wywołuje refleksje; 
dociera do zuvełnie z teatrem nie 
oswojonego odbiorcy. Dwadzie- 


ścia sześć przedstawień danych w |k 


środowiskach robotniczych i gór 
niczych Zaolzia przy stale przepeł 
nionej widowni dowodnie o tym 
świadczy. ; 

Reżyser teatru „Narodni Diva- 
dlio“ w Pradze J. Munclinger na 
jednej z konferencji odbytych w 
Warszawie powiedział w wywia- 
dzie udzielonym prasie: „Dopóki 
twórca nie będzie myślał katego- 
riami robotnika, dopóki sprawy 
robotnika nie będą jego sprawa- 
mi — wszystkie jego wysiłki zbli 
żenią się do świata pracy wypad- 
ną fałszywie*. Zdaje się. że dra- 
mat Wawrosza spełnia choć w 
części postulat. wysunięty przez 
reżysera Munelingera. Dotarł do 
màs. Nie było dotychczas za Ol- 
zą takiej sztuki, która by zdo- 

ze sobie więcej widzów niż 
„Zbrodniarze*  Wawrosza. Nie 
znaczy to, że sztuka jest bez u- 
sterek, Jest ich sporo. Ale przy 
tych usterkach sztuka spełniła 
swoją misję, związania widza 
ściślej z widownią niżby to mógł 


uczynić najlepszy nawet teatr za 
wodowy. Robotnicy przemówili 


co robotników ich własnym języ- 
iem, 

Dominującym zagadnieniem, 
które przewija się przez całą sztu 
ke, jest współpraca polsko-czecho 
słowacka, Rodziła się ona w 
wspólnej doli i niedoli w obozie 
koncentracyjnym, by dojrzeć w 
pierwszych latach niepodległości. 
Choć dławiły ją chwasty niezgo- 
dy, zasiewane ręką tych, którzy 
— jakże niedawno jeszcze — słu- 
żyli zbrodni, nie udało im się za- 

umić jej. bo wyrastała na grun 
cie świadomości socjalistycznej. 

Autor w swej sztuce pokaz 


| 


również typ tak zwanego „szko- 
„ du- |pyrtoka*, człowieka 
Odsłania | wszystkimi 


„mazanego 
maściami“, Dotknął 
też bolesnej sprawy „Volkslisty*, 
która jednym służyła za ochronę 
przed śmiercią, podczas gdy in- 
nym za odskocznię do hitlerow= 
skiego awansu. 

O samej grze autorów, w zdecy 
dowanej większości robotników, 
można "isać tylko z uznaniem. 
Niektórzy z nich oddali swe role 
z zadziwiaijacym u amatorów mi- 
strzostwem i wyczuciem sytuacyj 
nym. Do tyeh przede wszystkim 
zaliezyć trzeba samego autora w 
roli zdradzieckiego Wolfa, Jurczo 
a w roli kapo obozowego oraz 
Mareszową w roli Maryni, wdo- 
wy po zastrzelonym  spiskoweu. 

Jeszcze słowo o samej widowni. 
Rzadko widzi się widza, który by 
przeżywał to, eo się dzieje na sce 
nie tak, jak to było na przedsta- 
wieniu „Zbrodniarzy”, Podczas 
drugiego aktu (scena z'obozu kon 
centracyjnego) na tle uroczystej 
ciszy słychać było tylko szloch i 
westchnienia. Proste, szczere sło- 
wa i niezafałszowana treść stano- 
wiły żywy. serdeczny pomost mię 
dzy widzem a widownią. 

MOST. 


I KATOLICKIEGO 


8 MILIONÓW KATOLIKÓW 
W TANGANICE 

Liczba katolików Tanganiki (Afryka) 
stale wzrasta. Jak podaje misjonarze 
liczba ludności katolickiej zamieszku- 
jęcej okolice jeziora Wiktorii, Ugan- 
dy i Kenii wynosi obecnie około 8 mi- 
lionów dusz. (t). 


HOLANDIA — KRAJ MISJONARZY 

3,5 miliona katolików w Holandii 
posiada 10.500 księży, czyli jeden ka- 
płan przypada na 350 obywateli, W 
tej liczbie jest 2.500 księży - misjona- 
rzy oraz 3.800 braci - misjonarzy. (ki) 


PIELGRZYMKA 72-letniego STARCA 

Do ‘Lourdes przybył pieszo 72-letni 
Belg Jan van den Branden z Brukseli, 
który w 1940 r. złożył Ślubowanie, że 
przejdzie pieszo 8.400 km, jesli jego 
cisko chora córka wyleczy się szczę- 
ćliwie, Starzec odbył róiwnież drogę 
powrotną pieszo, (ki). 

KSIĄDZ KATOLICKI 
NA MAHOMETAŃSKIM 
UNIWERSYTECIE 

W Kairze: w uniwersytecie maho“ 
metańskim otrzymał promocję: ksiądz 
katolicki De Marco, Salezjanin, który 
jako pierwszy kapłan katolicki stu- 
diował tam historię Arabów i ich 
język. (ki). 

50.LECIE PRACY 
BISKUPA MISJONARZA 

Ks. Boismenn, biskup Murzynów 
szczepu Papua obchodził ostatnio 
50-lecie święceń kapłańskich, Jubi- 
lat, rodem z Francji, jest nie tylko 
najstarszym biskupem _ misjonarzem. 
lecz także najstarszym francuskim 


' kapłanem. 


Ruch racjonalizatorski 
ogarnia rzemiosło 


Ciąg dalszy ze str. 3 

trwał wieki całe, pożogi wojennej i 
jako historyczna pamiątka jst do 
chwili obecnej w posiadaniu Cechu 
Rzemiosł Włókienniczych w Poznaniu, 

Trudno dziś etwierdzió jaką rolę 
spełniły te księgi, lecz inicjatywa ów 
czesnego Bractwa Krawieckiego w Poz 
naniu — Chwaliszewie Świadczy o 
wielkim wysiłku i wspaniałomyślnoś- 
ci, które przekazano następnym po- 
koleniom. Niewątpliwie pamiętka ta w 
1945 r., jak i ogólna potrzeba zaha- 
mowanego przez okupację rozwoju 
rzemiosła krawieckiego nasunęła myśl 
wydania pisma zawodowego w skali o 
gólno.krajowej, któreby w cięiżkich 
powojennych chwilach służyło radą i 
pomocą techniczną wszystkim, którzy 
zaczęli życie od nowa, a przede wszy 
stkim tym pionierom, którzy poszli na 


ał prastare ziemie piastowskie, by zado- 
www OTTO 


kumentować przed światem, że wrócili 
na swoje. 


Musimy stwierdzić, ża nie gdzie in 
dziej jak właśnie na Ziemiach Za- 
chodnich „Postęp Krawiecki“ spełnił i 
w dalszym cięgu spełnia swoje za- 
danie, niosąc oświatę zawodową i po 
moc tec u rzemieślnikom branży 
krawieckiej.* 


Oto bilans historyczny: Rok 1593 
jest datą narodzin białego kruka, w 
1945 zjawia się nr 1, „Postępu Kra- 
wieckiego”, w To50 r, rodzi się zespo- 
łowy ruch racjonalizatorstwa. „który 
przepędza mroki Średniowiecza, Pa- 
trzęjc na daty, trzeba stwierdzić, że w 
ostatnim pięcioleciu większy się prze” 
łom dokonał, niż na przestrzeni czasu 
od 1593 do 1945 r. Ostatnie pięciolecie 
to już cała epoka! 

Zdzisław Wtkijtowicz 


Caża historia zaczęła się od zwykże- 
go elektroskopu. Takiego najprostsze- 
go, namnie. skomp:.ikowanego przy- 
rządziku do stwierdzan:a, czy dane cia- 
žo jest naeiekiryzowane.  E.ekiroskop 
jest tak prosty, że — przy dobryci: 
chęciach — każdy z nas sam go może 
skonstruować. Posiużyć do tego może 
zwykła butelka z korkiem, przez który 
przesunięty jest drui rozpoczynający 
się nad korkiem metalową kułką i koń- 
czący się wewnątrz bułelki dwoma list- 
kami cynfoiii. | oto już mamy najpraw- 
dziwszy w świecie elekiroskop, który w 
każdej chwiłi wykazać nam może czy 
dane cieżo posiada, czy też nie posia- 
da ładunku elektrycznego. Wystarczy 
— powiedzmy — potrzeć kawatek bur- 


ILE POSIADAMY SZKÓŁ 
OGÓLNOKSZTAŁCACYCH 
STOPNIA PODSTAWOWEGO 


Według danych ogłoszonych w 0- 
statnim numerze „Wiadomości Słaty- 
stycznych“ w kończęcym się roku 
szkolnym, czyńnych jest w Polsce 
22.417 szkół ogólnokształozcych stop” 
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nia podstawowego (w roku ub. —; 


22,195), z liczbą: 3.242.062 uczniów i 
76.562 nauczycieli, 

W miastach czynnych jest 2.225 
szkół, w których 22.339 nauczycieli 
kształci 927.067 uczniów, Wieś liczy 
20.192 szkoły, z liczbą 2.314.995 ucz- 
niów i 54,223 nauczycieli. 

Największą liczbę szkć!ł posiada wo. 
jewództwo warszawskie, gdzie czyn* 
nych jest 2.079 szkół z liczbą 324.715 
uczniów i 7.391 nauczycieli, 

Dane powyższe nie obejmują szkół 
ii-letnich, tj. posiadajęcych równo- 
cześnie klasy podstawowe i licealne. 


KONFERENCJA NAUKOWA 
POŚWIĘCONA BADANIOM 
NAD POCZĄTKAMI PAŃSTWA 
POLSKIEGO 


W tych dniach odbyła się w Szcze- 
cinie trzydniowa konferencja Komisji 
Naukowej przy Kierownictwie Badań 
nad początkami Państwa Polskiego, z 
udziałem około:40 przedstawicieli za” 
interesowanych gałęzi nauki, 

Obrady pierwszego dnia konferen- 
cji wypełniły referaty mgr H, Chło- 
pockiej i prof, dr G. Labudy o najdaw- 
niejszych dziejach Szczecina oraz re- 
ferat mgr T. Wieczorowskiego o pra- 
cach wykopaliskowych, prowadzonych 
w Szczecinie 

Konferencja wykazała dalszy postep 
w dziedzinie wypracowywania precy- 
zyjnych metod badawczych oraz po- 
głębienia współpracy szeregu gałęzi 
nauki w ramach prowadzonych badań 
wczesnodziejowych, A 
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szłynu o sukno ! w fen sposób gi 
„naelektryzować”, by zaczął on nie tyi 
ko „przyklejać” do siebie skrawki p 
pieru, aie — po dotknięciu meła.c wę 
utki — by zmusił 2 listki cynfoki zna 
uujące się na drugim końcu drułu | v 
dodatku wewnątrz buiełki do. „cudow: 
nego” rozchylenia się. A 

Zjawisko w istocie swej wcale nię 
jesi takie cudowne i bardzo łatw i 
je się wyiźumaczyć. Po prostu ład 
elektryczne (tak jak bieguny mag 
o różnych znakach przyciągają si 
o fym samym znaku odpychają 
Cóż więc dziwnego, że obd 
przez bursztyn nabojami. elektryczi 
m. łego samego znaku listki cynfolil 
rozchy.a'ą się, j 

Gdy jednak rozchylone ‘istki e!ektro= 
skopu zosiawimy na pewien czas w 
spokoju, następuje inne, o dużo cie: 
kawsze | irudniejsze do wyłżumaczenia 
zjawisko! pźałki cynfolii po pewnym 
czase opadną. Coś więc je roz} dos 
walo. 


Oczywiście poe 
wietrze — bo wsza `: 
nic innego me s 


$ ka go listkami 
elekt cpu, 
PAS docznie jest _wilqoł 
ne i prze zi e- 
/N |ektryczność. 


iednak elektroskop 
umieścimy w szczel 
nym naczyniu z Os 
suszonym  powiee 
trzem — listki opa- 
dają w daiszym ciągu. Nie pozostaje 
więc nam nic innego jak uznać, że po=_ 
wietrze jest „zjonizowane”, że 
zawiera w swym składzie pewną ilość 
atomów rozbitych na jony (+) i elek- 
trony (—), które oddając swe żadunki 
elektryczne  Kstkom  elekiroskopu z 
biegiem czasu neutralizują je. s 

Jasne, proste i oczywiste. Pazosłażoe 
by tylko jeszcze wyjaśnić przyczyny te- 
go zjonizowania powietrza. Ponieważ 
powietrze szczególnie szybko jonizuje | 
się pod wpływem promieni Renigena 
wysunięto wniosek, iż jonizację powie _ 
trza w warunkach zwykłych zawdzię= 
czamy działaniu pierwiastków promie- 
niotwórczych. Aby zabezpieczyć się 
przed tym otoczono elektroskop gru- 
bym pancerzem ołowianym — nic nie 
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pomogło. Ukryto go na dnie jeziora 
kilkaset metrów  giębokości — bez 


skutku. Schowano w głębi -sztolni w. 
kopalni rudy — elekiroskop wolniej 
wprawdzie, ale opadał w dalszym cią 
gu. Wywieziono go w balonach-son= 
dach 40 km ponad ziemię do strało= 
sfery | wówczas okazało się, że po- 
wieirze o duż silniej jest tam zjoni« 
zowane niż na powierzchni ziemi. W 
ten sposób odkryło promienie kosmicz- 
ne, kióre wędrując gdzieś z kosmosu 
przenikają naszą atmosierę, kilkuset- 
meirowe warstwy wód, przebijają po- 
kłady rudy i... jonizują wżaśn'e m. in. 
nasze powietrze. W ten sposób odkrye 
to — choć nie poznano — gościa nie. | 
znanego. (2). s 


— Przyjdź do nas w niedzielę! — wyrzuciła szybko. 
— Przyjdź! Specjalnie chciałam cię spotkać, by o to 
poprosić! : 

Z wyrazem zdziwienia ściągnął brwi. 

— A ojciec? Wie o tym? 

Nie mogła skłamać, Nie potrafiła by powiedzieć te- 
raz nieprawdy. 

Wie.. — wyznała szczerze i cicho dorzuciła: — 
Wie i sam chce byś złożył nam wizytę... 

— Przecież rozmawiał ze mną! 

Uśmiechńęła się lekko, 

— Wiec co z tego? Czy sądzisz, że sam by ci to pô- 
wiedział? O, nie znasz ojca! Mnie zlecił załatwienie tej 
sprawy. Przyjdziesz? 

Nie od razu usłyszała odpowiedź. Spoglądał gdzieś 
przed siebie, gdzieś ponad dachy okalających rynek 
budynków. j 

— Qzy tylko dlatego mnie prosisz, bym do was przy- 
szedl. że chce tego twój ojciec? — spytał wreszcie, 

— Dlaczego tak mówisz? — popatrzyła mu w oczy. 
— Dlaczego tak mówisz, Andrzeju? Czy poto, żeby 
zrebić mi przykrość? SER ; 

Wtedy uśmiechnął się i powiedział: 

— Dobrze, przyjde. Bo naprawdę, chciałbym z tobą 
pomówić, Tak szczerze pomówić... j 

— Tak, jak dawniej, prawda? 

Skinął głową i silnie ścisnął jej rękę. 

— Tak, jak dawniej, Marto! 


Stała na chodniku i odprowadzała go wzrokiem, aż 
zniknął za węgłem apteki. Wtedy szepnęła: 

— Jednak trudno go zrozumieć, strasznie jest dzi. 
wny.. — i ruszyła w stronę domu. 

Szedł bez pośpiechu, myśląc, że bitwa, jaką musi 
wydać Łęskim, rozgorzeje na dwóch frontach. Będzie 
to zawzięta, bezkompromisowa bitwa o tartak i o Mar- 
tę. Trudno przewidzieć jej wynik. 

Chmury zgęstniały, pierwsze krople deszczu ciężko 
spadły na ziemię. Socha przyśpieszył kroku. Znowu 
znalazł się na szosie. Gdzieś w dali turkotał wóz, na 
horyzoncie ciemniała gesta ściana lasu. Nad dachami 
widocznych za zakrętem domów wisiało niskie, oło- 
wiane niebo. . 

— Zmoknę.. — pomyślał, Szedł szybko, długim, rów- 
nym krokiem, Po paru minutach dotarł do piewszego 
budynku, Mieszkał w nim ogrodnik, Przechodząc, zoba- 
czył go, jak kręci się przy oknach inspektowych, Był 
niski i gruby, rozmawiał z jakimś mężczyzną w dreli- 
chowym kombinezonie. 

Socha nagle przystanął. To był przecież ten sam 
robotnik, z którym rano rozmawiał w tartaku, Ten 
trakowy. 

Okonek go również zauważył, 

— O, to nasz nowy kierownik! — szepnął do ogrod- 
nika. — Przyszedł na miejsce Łęskiego. Socha, Jego 
ojca powinien pan chyba znać? i 

— Znam, znam! Tu mieszka, o! — wskazał reką. — 
Prawie po sąsiedzku! 

Okonek pogadał z nim jeszcze chwilę, po czym zbli- 
żył się do opartego o mur budynku roweru. 

— Do widzenia! -- zawołał, — Trzeba jechać, bo 
zaraz będzie lało! 

Wyprowadził rower za furtkę i stwierdził ze zdzi- 
wieniem, że Socha jeszcze stoi. 

—0, pan kierownik! — bąknął z zakłopotaniem. Nie 
wiedział, czy Socha na niego czeka, czy zatrzymał się 
tu przypadkowo, 


Poprawił siodełko i sprawdził ilość powietrza w dęte 
kach. 

— Daleko pan mieszka? — zagadnął go Socha. 

— E, niedaleko! Kilometr stąd będzie... 

Wsiadał już na rower, ale Socha powstrzymał go 
ruchem ręki. A 

— Niech pan zaczeka. Chciałem pana 0 coś spytać. | 

Przez twarz Okonka przebiegł cień. Jednak specjal. 
„nie tu czekał... 

— Słucham... 

Andrzej wyjął papierośnicę. 

— Chodzi mi o tartak — rzekł — wie pan zapewne, 
że wróciłem z zagranicy, z Kanady i nie bardzo orien- 
tuję się w panujących tutaj stosunkach. Zdążyłem 
jednak zauważyć, że nie dzieje się tutaj wszystko tak, 
jak dziać się powinno, Czy mam rację? j 

Trakowy z namysłem pokręcił głową. Jeszeze nie 
wiedział, jak się zachować wobec nowego kierownika. 
Jeszcze go nie przejrzał, Czy można mówić szczerzet 
Czy raczej zachowąć powściągliwość? » 

— Może i ma pan racje.. — powiedział z ociąga. 
niem, — Ja tam zresztą nie wiem... Nie mnie nie obch0e 
dzi. Pilnuję roboty i koniec! 

Widać było, że nie ma ochoty rozmawiać na ten 
temat, że jakiś niepokój każe mu milczeć, 

— No tak.. — nalegał Socha. — Ale przecież dzisiaj 
wyraźnie pan dał do zrozumienia, że w tartaku pa. 
nuje bałagan i chaos! Jak, na przykład, funkcjonuje 
rada zakładowa? 

Okonek wzruszył ramionami. 

— Dużo możnaby gadać! y 

— Wiec o to tylko chodzi! Chciałbym poznać wszy- 
stkie usterki! Co to za jeden ten Szmidt? 

Trakowy zniżył głos: 

— Był u nas brakarzem, a niedawno wybrano go 
przewodniczącym rady zakładowej. Rozmaicie o nim 
mówią. leszcze przed wojną... - 

Nag!" przerwał Wzrok mu sie z4osir=vl. głos jakby 
uwiązł w krtani, Z wytężoną uwagą spoglądał na szosą, 
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KULTURA ı SZTUKA 
| LUSTROWANEGO KURIERA KOLSKIEGO |ue 


Kartka z Dolnego Śląska 


„Klub kawalerów” 


Nr 22 DODATEK TYGODNIOWY 
WOJCIECH NATANSON 


Warto przypomnieć Strindberga 


Niedawno obchodzony |ub!leusz Ka- | czono mu proces o bluźnierstwo. Jed- 


roia Adweniow:cza przypomnież* nam 
wie.k.e roie tego artysty w sztukach Au 
gusta Strindberga. Trudno nie pamiętać 
o „iańcu śmierci”, „Pannie Julii” i „Oj 
cu". Trudno nie kojarzyć nazwiska Ad- 


wenłow!cza z takimi scenami, jek slyn 


na kilkunastominułowa gra. niema w 
. „Tańcu śmiero!', czy wsirząsające za- 
kończenie „Ojca”. W histori: porskiego 


| nak w 


obronie oskarżonego stanęli 
wszyscy zwolennicy wolności sowa i 
przekonań, a przede wszystkim szwedz 
cy robotnicy, Gdy po czierotygodnio- 
wej rozprawie zapadł wyrok uniewin- 
niający, Strindberg był witany owacyj- 
nie przez tłum robotników, którzy w 
tym dniu nie poszli do pracy. 
Wkrótce połem pisze Strindberg 


dramatów z historii szwedzkiej. Są to 
utwory nawskroś realistyczne. Równo- 
cześnie daje sztuki, w których — jak 
Szusznie zauważył Kurdybacha — sta- 
je się pionierem ekspresjonizmu. Znaj- 
dują w nich upodobanie niektóre koła 
literackie zachodnie. Byłem np. w roku 
ubiegłym w „Vieux Colombier" pary- 
skim na ciekawym przedstawieniu dra- 
mału „Powrót do Damaszku” z Saszą 
Pitoewem w roli Nieznajomego. Deko- 


„Klub kawalerów” Michaża Bażuckie- 
go prowokuje do rozmyślań. Nie dlate- 
go, by to była jakaś wyjątkowo świeł- 
na komedia. Nie. Jest to utwór raczej 
banalny, oparty na dość schematycznym 
sposobie malowania charakterów i po- 
słaci. 

Zastanawia fakt, dlaczego Balucki nie 
konkretyzóważ ściśle środowiska, dia- 
czego nie wyciągał wniosków z poka- 


słarczyżo ośmieszyć zlekka arystakra- 
tycznych nierobów, zamącić im hulanki 
i zabawy, żeby ściągnąć na siebie 
gniew i niezadowolenie. Bażucki to zro- 
bił i musiał za to odpokutować. 

Teatr jeleniogórski włożyż dużo wy- 
sizku w opracowanie komedii petdkyj R 
daty z niej momentów satyrycz- 
yoh: ? 


w Jeleniej Górze j 


E teatru sceny te pozostaną napewno; | pierwsze swoje Ojca” | „Ta- i f, r 
' nie tylko w pamięci łych, co je mogl: niec śmierci” niezwykłe So? enie po racje projekłoważ młody nasz rodak zanych przez siebie sytuacji | konflik-|  Podziwialiśmy piękną grę Zuzanny | 
ogiądać. Ale czy tyiko wspomnienio- | ez'i, tragizmu, uprzedzeń kobiet | stypendysta Rządu Polskiego, Jerzy | tów, Brak tej kropki nad i dezorientuje | Łozińskiej w roli Jadwigi Ochotnickiej, 


we znaczenie ma dla nas twórczość i 
życie. Augusta Strind sz > 


i mani prześladowczej, pisze także 
„Pannę Jullę". Ten ostatni utwór po- 


Kujawski. Trudna, intelektualna poezja 
„Damaszku” słaje się jaśniejszą, gdy 


wielu widzów. Nie dostrzegają w niej 
satyry, widzą natomiast uroczą, nie- 


Tamary Oj ej (Marynia) i Ireny 


Orzeckiej (Pelagia Dziudziułińska), wy- 


berga? Aby odpo- tusza zagadnienie degeneracji „Boha | pami y o przeżyciach poi szkodliwą i bżazeńską komedię, która | trawnej aktorki, która po występach na 

f wiedzieć na ło py- łerką jest bogata przedsławicieika ro- | Strindberga, a zwżaszcza o jego wal- | guży rozrywce | zabawie. Duża io wa- | Pomorzu, powrócza znowu na scenę 

d tani wario slęg- & dów szlacheckich, e wi Strind- ka wani ko z rody „fa da kocoąci, że autor pig wio: w [teatru jeleniogórskiego. 
n o marcowy za 53 agzadę. tC , iej eselenia publiczno- A i á 

i ii P o pa ni |" h peso 4 >| » Essen, | drowieniu, które według stów pisarza ści i opani a arie kaia = „Reżyseria Mariana Bogusławskiego i 
Twórczość” | prze- | „ Zona Strindberga, Sir: von Essen, byżo jakby powrolem po przebyciu | bohałerów. jnie nasuwała zastrzeżeń. Skromne lecz | 
CA Akne występuje w iym czasie z podaniem o piekża. Włedy ło właśnie roboinicy| Często nie wiemy, czym się bohałe- | poTysowe dekoracje zaprojektował i 
essay, który poświę ; pa e meas jE szwedzcy przypomnieli krajowi, że w aama komedii Boskiego zajmują, co Tadeusz Rajkowski. i 
cit _ Strindbergowi $ dodac j r złośliwe > enie”. | Wielkim i tak często krzywdzonym pisa | robią, jakie są ich zawody | zaintereso- Jan Koprowski | 
— Łukasz Kurćyba- Strindberg próbuje si Orawiedliwić rzu, mają zawsze gorącego sojusznika. | wania. Widzimy ich jedynie przy zaba. | j 
tha A. Strindber MPEC i aira gaji Byż okres, gdy Strindberg wywierał | wie, jak chodzą do kawiarni: przes'adu- T 

: . 9 |w książce „Obrona wariata”; mimo to, duży wpływ risthaame życie Wośwókić | wie, jak c ą do kawiarni p 


rcon - Fzdhy 0 a oaa AR 


Dowiemy się najpierw, że autor „Oj- 
ca" byż nie tylko dramaturgiem, ale i 


przegrywa proces. Wskutek wrogiego 
do siebie stosunku opinii publicznej, 


nasz dramaf. Mżoda Polska żyła kultem 
Strindberga, stawiano go wyżej od Ib- 


jąc łam i opowiadając bez końca bzdur 
ne historyjki. 
Ale to i wszystko, Poznajemy Ich ze 


UUDUUUUOW UL mnn 


poetą, powieściopisarzem, publicystą | wyjeżdża za granicę. Udaje się do Ko- BRAT, s ti 
(omawiaijącym sprawy obyczajowe i| penhagi, a potem do Berlina, gdzie oje a pa gł Cji, gdyż poean hoes į | strony wyłącznie prywałnej, osobowej, , 
spožeczne), nowelistą, auiorem poważ | poznaje Stanisława Przybyszewskiego. ponm ‘aei | ze strony zainteresowania się zabawą z 

mógź się równać z twórcą „Smierci”. przygodą i kobietą. To diablo -mażo: , z 


nych prac filologicznych, a nawet i — 


Przybyszewski objawia mu muzykę 


Entuzjastycznie pisał o _ Strindber- 


WYBITNEGO RZEŹBIARZA 


ri 
= KULTURALNE 


przyrodniczych, chemicznych.  Dzieża | Chopina. PR kS Ea Moich | A my chcielibyśmy wiedzieć dużo 
jego obejmują pięćdziesiąt kilka to-| Dwa lała nastepne spędza Strindberg Pałki e roku 1917 pij więcej. Skąd ci panowie mają pienią- | . Na walnym zebraniu Tow. Przyjaciół 
mów. w Paryżu, nawpćź obłąkany, w ostatniej | dy dyrektor Teałru Słowackiego w | dze, drogą jakich spekulacj: je zdoby- | Sziuk Pięknych w Krakowie uchwalono, i 


Słusznie podnosi prof. Kurdybacha, 
że całą tę twórczość Strindberga moż- 
na zrozumieć dopiero wtedy, gdy się 
pozna dokiadnie jego życie. A poznać 
ię biografię można tylko wtedy, kie- 
dy pamiętamy o spożecznych i gospo- 
darczych przemianach, jakie wówczas 


1 nowoczesny. 

Proces podobny przeżywała Wielka 
Brytania kilkadziesiąt lał przedtem; 
prawie równocześnie ze Szwecją prze- 
chodziły go części Polski, które znaj- 
dowały się pod zaborami: rosyjskim I 
pruskim, Królestwo Kongresowe i Gór- 
ny Śląsk. 

Staże zapofrzebowanie rąk do pracy 
w fabrykach, rzuca na rynki przemysto 
we biedniejszą ludność wiejską, która 
zasiia szeregi proletariału miejskiego, 
pisze Ł. Kurdybacha. „Rosną szybko 
wielkie fortuny kapitalistyczne”. | na 
łym ile, zarówno u nas, jak i w Szwe- 
cji zaczyna się rysować ruch intelektu- 
alny, wysiępujący w obronie mas pra- 
cuiących. Niebawem będą się organi- 
zować same masy. 

Sympatykiem radyka!nego ruchu spo 
łecznego jest ojciec Augusta Strind- 
berga, który — pragnąc podkreślić swo 
ją solidarność z ludem, — żeni się z 
"własną służącą. Ciekawa jest ta analo- 
gła „społecznego mezaliansu” ze jawi- 
skami, które kilkanaście lat potem znaj 


nędzy, nad chemicznymi tyglami, wie- 
rząc, że dokona epokowych odkryć. 
Eksperymenty przeżaiży mu ręce aż do 
kości, halucynacje m. in. widmo 
Przybyszewskiego — kr BR co- 
raz częściej. Ale w roku 1 wrócił 


do kraju i powoli zaczynał zdrowieć. | p 


Krakowie, Teofil Trzciński, wymieniał 
twórczość Strindberga jako szczytowe 
osiągnięcia świałowego dramatu. Po- 
dobnego zdania byż Maksym Gorki. 
Powiedziaż on, że twórca „Ojca” był 
mu pisarzem najbliższym, najsilpiej po- 

j . Potęga dramatyczna tła- 
kich utworów Gorklego, jak „Na dnie”, 


wają, jaki jest stosunek łych kawalerów, 
pań | paniuś do sytuacji w świecie, do 
służby pracującej na nich w Ich ma- 
iąfkach itd. itd. 

Często dziwimy się nawet, iż z po- 
wodu „Klubu kawalerów” i innych sztuk 
tak Bałucklemu za życia dopiekano, że 


Nieznana karta życia 
WŁADYSŁAWA ORKANA 


W Zielone viais SEO w +5 
wym Targu pomnik jednego z piewc: 
Podhala, samotnika z Poręby Wielkiej 
— Wiadysława Orkana. Autor „Komor- 
ników” i żariwy obrońca krzywdy 
chkopskiej doczekał się szusznie 
mego znaku uznania. Moment ten stat 
się — jak to zwykle bywa — renesan- 
sem zainłeresowamia twórczością Orka- 
na, spowodował dalsze iwania 
danych tyczących się szczegółów bio- 
graficzny I wiązanie ich w literackim 
| spożecznym credo poety. 

Poszukiwania te nie są tak trudne jak 
rekonstrukcja klimatu ego pi- 
sarza sprzed wieków, gdyż Orkan jest 
naszym współczesnym. Żyje i mieszka 
w kraju większa część jego rodziny, za- 
chowała się również mniej znana spu- 
ścizna w posłaci listów, szkiców i nota- 
tek. Jest wreszcie wieść żywa a nie za- 


żem uczniem Chmielakówny) pamiętam 
niezrównaną radość, jaką dawała mi 
każda lekcja z bardzo dobrą lecz sta- 
nowczą. „panną Stefcią”. 

Pobyt Chmielakówny w Zakopanem 
po powrocie z Belgii nie trwał długo. 
Z uwagi na swe kwalifikacje i wysokie 
zdolności powcżana zostąża na słano- 
wisko dyrektorki Państwowego Semina- 


rum Nauczycielskiego Żeńskiego w | nich oddech 


Krakowie, gdzie pracoważa do r. 1937. 
Przeniósłszy się z powodu złego stanu 
zdrowia na emeryłurę, reszię życia po- 
święcita pielęgnowaniu matki, a po jej 


SERY 


dem | rozwagą, a żaden ból zrozpa- 
czonego serca lub. szczęście pomyśl- 
nych stadiów narzeczeństwa nie potra- 
fiło zaćmić prawdy. Zarówno w Zako- 
| prowa jak Brukseli i Krakowie Chmle- 
akówna jest sobą i nie zairaca swej 
ndywidualności. 


Pamiętniki pomimo osobistego tonu 
nie noszą cech zaściankowości. Jest w 
i wichru wiejącego nad 
Europą w okresie pierwszej wojny świa- 
towej, gorączkowy szept polskich kół 
niepodiegłościowych, jawi się w nich 
siwa grzywa Kesprowicza i myślące 
czożo Lenina, oddają one wreszcie i 
wysoki poziom życia umysżowego ów- 
czesne] Belgii i senny charakłer ro- 

dzimego' bytowania. 
nym | niespożytym źródłem wiedzy o 
Orkanie, jego życiu, myślach, czynach, 
działalności, stosunkach, zwyczajach i 


nadać wybitnemu artyście rzeźbiarzowi 
prof. Konstantemu Laszczce tyłuż człone 
ka honorowego iowarzystwa. 


MATEJKO I JEGO UCZNIOWIE 
Tow. Przyjacióż Sztuk Pięknych w 


„O BAŁZACU —. 


W STULECIE ŚMIERCI” 


W sali kolumnowej Pałacu Staszica 
ai E ra: Panny- MM P w 
go PEN- u, na Woj- 
ciech Natanson wygźosił odczyt „O Bal. 
zacu w słulecie śmierci”. Odczyt 
madził kcznych przedstawicieli inilo 
literackiego. 

Prelegent podkreślił międzynarodowe 
znaczenie twórczości Balzaca oraz ©» 
mówił jego wpływ na literaturą śwla- 
łową, a przede wszysłkim na literaturę 
polską. Stwierdziwszy, że obecnie prze 
żywamy w Polsce okres wzmożonego 
'zainteresowania się twórczością Bałza- 

które zbii- 
et- 


cie, że 


ca, zanalizował przyczyny, 
żają wielkiego pisarza pa 
ności. Znalazł je m. in. w 
Balzac sprowadzał 


wszystkie otaczają- 
Są one kapiłal-C8 go zjawiska do człowieka jako furik- 


oji zjawisk społecznych. 
Odczyt swój zakończył dr W. Na- 
tanson wyrażeniem przekonania, że 


dą swe odbcie u nas, w „Weselu” k 
s ieaiai: gubiona, płynąca od tych, którzy go ami jach : M 

w et R barin eA Pa znati | mieli z nim bezpośredni kontakt AN d wpżyw Balzaca sięgać będzie daleko w 
eboi A CZ bę 2 Sw; i zachowali w pamięci jego sżowa i Opowiadania mojej matki oraz ciotki przyszłość. 

szc.e, nie myśle!i może o matce Sind czyny. (wzmlankowanej już prof. Sydonii Mu- + 


berga, wybierając dziewczyny z ludu, 
zamiast salonowych panien. Lecz kto 
wie, czy nie myśle? o.tem Stefan Że- 
romski, kiedy wk+adał w usta Sulkow= 
skiego słynny kszyk: „Ja jestem synem 
praczk..... Synem t*użącej, jak stw'er- 
dza prof. Kurdybacha, lub'ż sam siebie 
nerywać aułor „Tańca Śmierci”. 

Mając dwadzieścia kiika lał nie myś- 
ła: Strindberg o pisaniu dramatów. 
Chciał przede wszystkim walczyć. Wal- 
czyć o prawa skrzywdzonych | uciska- 
nych. Wsłąp' więc do redakci rady- 
kainego dziennika, gdzie rozpoczął 
gwz-iowną kampanię w sprawach oby 
czejowych i spożacznych. Tak gwałłow 
ną, że wydawa*a się ona niebezpiecz- 
ną właśc:cie.om pisma. Strindberg tra- 
c posadę, musi opuścić redakcję za- 
kżada jednak wtedy w Sztokholmie, 
Kiub Czerwonego Pokoju”, skupiają- 


Uważny badacz Orkanowej spuścizny 
musi zachować specjalną ostroż- 
ność. Świadectwo przyjaciół będzie dia 
metrainie przeciwne świadectwa 
wrogów,a jednych i drugich Orkan po 
siadaż dosłałecznie dużo, aby potrafili 
jedni miłością drudzy zaś równie bez- 
krytyczną nienawiścią zaciemniać praw- 
dziwość faktów i w i sfałszować 
duchową sylwetkę poety. 

Jest jednak źródzo wysuwające się 
ponad wszysikie inne w wiarogodności, 
prawdziwości i zrozumieniu oraz wła- 
ściwej, gotowej już ocenie życia poe- 


ty. Źródźzem tym są Stefani] 


| owacje 
nej narzeczonej Orkana — 
Postać ło bardzo ciekawa | niepor 


Chmieiakówny. 
spoliła. Matka jej była córką 
przewodnika _ tatrzańskiego  Kli 


Władysław Orkan 


śmierci uporządkoważa | uzupełnia 
swe pisane wspomnienia o Orkanie. 
Zmarła w czasie okupacji, przekazując 


lektura pamiętników Chmielskówny da- 
ża mi peżny obraz osobowości poety. 
I dlatego można zaryzykować twierdze- 
nie, że żadna praca  blograficzna o 
Orkanie bez oparcia się o pamiętniki 
Chmielakówny nie będzie kompletna 
i wyczerpująca. 


OPERZE NARODOWEJ 
Słowacki Teatr Narodowy w Kosz 
cach wystawiż „Hatkę” Moni . Na 
premierze kz która spokała: się z 
gor przyjęciem lczności sło- 
wekioj, obecny byż komci generalny 
RP w Bratysławie F. Piotrowski. ; 


Przed Festiwalem 
MUZYKI POLSKIEJ 


Pod przewodnictwem wiceministra 
kutlury i szłuki W. Sokorskiego odbyło 
się pierwsze posiedzenie Komitetu Wy- 
konawczego Festiwalu Muzyki Polskiej, 
organizowanego przez Min. Kultury i 


kiego typu zespoly wokalne, instrumen 
falne i baletowe, zarówno amatora 
skie, jak i zawodowe, teatry muzyczne 
oraz indywidualni wykonawcy, amato- 
rzy | zawodowcy. 


laat "6 sadli Datla. | nica o Ho detode oŁAĆ | einans NE R nd A Szłuk współudziale Z 

cy miodzież o radykalnych poglądach. | mienną na Meżym Jaworowym, y skryp . i przy ółudziaie Zw. Kompo- i 

„Zebrania łego klubu- uświadamiają | rannego turystę. Zmys? pomawczy, od. | Musiełównie, swej przyjacióke | po- |zyłorów Polskich, Polskiego Radia i Ge.|, W ramach festiwalu zostaną prze- 
neralnej Dyrekcji Teatrów, Oper i Fil.| Prowadzone odrębne | równoległe (w 


mu coraz jaśniej olbrzymią przepaść 
między jego teoretycznymi poglądami, 
a ołaczającą go rzeczywisiością. Po- 
mieścić się w niej nie może. Próbuje 
się ratować me*żeńsiwem, ale znako- 
miła aktorka, Sini Essen, rychżo rozcza- 
rowała mžodego marzyciela. Wtedy 
właśnie pod wpywem wszystkich bo- 
lesnych przeżyć, 35-ietn' działacz i pu 
blicysta, zosta'e pisarzem. W roku 1884 
ukazuie się dwutomowa powieść pł. 
„Żonaty”. Jest to pamflet na kobiety, 
a zarazem ostra Krytyka „wyższych 
ster” szwedzkich, "rczególnia ducho- 
wieńs'wa protestanckiego. 

Książka Shindoerga, wywczała obu- 
enie zaatakowanych I możnych. Wyio 


a 


waga | wysokie poczucie honoru 

ka uwielokrotnizy się w ambiinej dziew- 
czynie, której słał się ciasnym i dom 
rodzinny na Kasprusiach i tętniące pod- 
ówczas życiem kulturalnym Zakopane. 
Po ukończeniu gimnazjum wyjeżdża na 
studia pedagogiczne za granicę i koń- 
czy summa tum laude — uni- 
wersytet w Brukseli. Po powrocie do 


kraju przywozi ze sobą nowe metody | dobr: 


pedagogiczne, nowy system nauczania, 
nowe podręczniki, nowe myśli i idee. 
W zalęchłą atmosferę izby szkolnej, 
gdzie progenitura góralska dukała pra- 


cowicie a-b-c z 


iarza, wniosza nowe prądy umysłowe | wyj 
zachodu. Z wczesnego dzieciństwa (by. | s) 


Czytając pamiętniki Chmielakówny 
trudno oprzeć się wzruszeniu. Przed 
oczyma jawi się wizja wielkiej miżości, 
trwającej całe życie, miżości częścio- 


walki dobrego ze złym, to autorka pa- 
mięiników reprezentuje tylko elementy 
a, sziacheiności, poświęcenia | sa- 
mozżaparcia. Ale przy niezwykłej świe- 
żości uczuć Chmielakówna zachowuje 
sąd frafny i surowy i to stanowi nieby- 
wale inłeresującą cechę pamiętników. 


iecznęgo elemen- | Bzękitne oczy tej wyjątkowo pięknej i 


owo wyksziacconej górałki po- 
ją umiejętność patrzenia z chżo- 


harmonii oraz organizacji masowych. 


Zadaniem festiwalu jest pogłębienie 
znajomości muzyki polskiej w społe- 
czeństwie, pobudzenie dalszej twórczo- 
ści oraz powiązanie jej z potrzebami 
najszerszego kręgu odbiorców. 

Czas trwańia Festiwalu Muzyki Pol- 
skiej ustalono na okres od 15. XI. 1950 
do 15. IV. 1951 r. 

Program festiwalu obejmie pieśni 
masowe, kaniaty, oratoria, balety, cpe- 
ty oraz utwory z zakresu muzyki po- 
pularnej kameralnej i symfonicznej 
(dawnej i wspóźczesnej), 

W festiwalu mogą wziąć udział wszel- 


poszczególnych pionach  organizacy. 
nych) elmniacje z tym, że Aanias. 
wyk ; — odbędą 
się na szczeblu wojewódzkim i central. 
nym, zaś amatorskich — na szczeblu: 
powiatowym, wojewódzkim i centrai- 
nym. 


Przewidziane jest zorganizowanie w 
ramach prac przygotowawczych do fe- 
stuwalu Oraz w ramach samego fesłiwa- 
lu wszelkiego rodzaju konkursów dla 
Kteratów, kompozytorów, wykonawców 
indywidualnych : zespczowych, dyry- 
gentów, baletmisirzów, inscen:załorów, 
reżyserów, scenografów i zespożów 
technicznych. 


E przeżyważa jego ojczyzna. W roku 1898 rozpoczyna na nowo dzia przygnęblony nagonkami recenzentów, ; so 
4 Strindberg urodził się przed słu laty | łalność pisarską. „Mlęszczanie" i „Jegor Bułyczow” jesł | odebraż sobie życię wystrzałem z re- Born kp Ak aa dk 
j w roku 1849, a więc w samej połowie | Osłatnie dwanaście łał życia Strind- | isłotnie wiązana z oddżiałowywaniem | wolweru. Dziwimy się, ale i rozumiemy. spektywną pn. „Jan Matejko I Jego ucze 
i XIX wieku. Na jego dzieciństwo i mł- | berga wypeźnia usllna praca. Pisze cykl! Augusta Strindberga. Przed pięćdziesięciu i więcej laty wy- | niowie”. Wysława zawierać będzie pra- 
a przyp 08 dzięki a p ie ce = kot 4 o mistrza, Rz St. Wys j 
— uprzemysż spi iego, S. Lentra, W. jor l 
szwecji „gużławnogo przeobrażenia ZBIGNIEW MAKOWICZKA S. Dębickiego, S. Kaczor- 
| się tego ju z czego zac A. Augustynowicza i Innych 
go, feudalnego w kupiecko — przemy niów Matejki. > 


m za Str. 6 


Mala sprawy 


e wielkich ludzi 


Maupassant był pod wie- 
lu względami typowym 
Francuzem. Uprzejmy, zaw 
sze w dobrym humorze, 
obiektywny w sądach. Był 
on wielkim miłośnikiem 
wioślarstwa. Odznaczał się 
| uiezwykłą siłą fizyczną, po 
trafiąc np. wiosłować cały 
dzień i noc na Sekwanie. 
Lubił rubaszne żarty, na- 
wet jeśli dotyczyły jego 
samego. Pewnego dnia pod 
ezas przejażdżki łodzią na 
rzece w Argenteuil pod- 
niósł się, -chcąc zamienić 
miejsce z innym wiośla- 
rzem. Stąpnął przy tym 
na burtę, aby dostać się 
do drugiej ławeczki, Tym- 
czasem sternik, widząc 
okazję do żartu, przechy- 
Kł burtę i Maupassant zna- 
lazł się w wodzie. Mimo 
to nie tylko, że nie się o- 
braził, ale fpudno mu było 
powstrzymać się od mie- . 
chu. Wydobywszy się z 
wody Maupassant nie zmie 
mił nawet ubrania. Wiosło- 
wał tak długo, aż wyschło 
ono na nim zupełnie. 


Przechodnie 


stał ze swej 


mi, 


wie byli 
Z Si nikami, 


Pasteur zaraził wszyst- 
kich Francuzów swoim lę- 
kiem przed  mikrobami. 
Szepty o tajemniczych 
stworzeniach  przeniknęły 
poprzez bramy Keole Nor- 


nealogii. 


achmurzyło się i po chroili hunat 


dęszcz. Spojrzałem m okno i mó 
mię do żony: 


— Widzisz, jak leje! Grunt, że czło 
wiek ma kamałek dachu nad glowa! 


iech sobie leje! 

— Aha, niech. sobie leje... — potak- 
nęła żona i rozpostarła parasol, bo 
młaśnie z sufitu poczęło kapać. Wca- 


le się tym nie zmartwilem. „Pokapie 


— myślę — i przestanie!" Ormszem, 
przestało. Wórmczas, kiedy i deszcz 
przestał padać, czyli po czterech go- 
dzinach. 

Siedziałem na biurku, żona rlazła 
na kredens, na podłodze utworzyła 
się piękna sadzamka, po której pły- 
mały ranne pantofle cioci Feli, kosz 
ze śmieciami i mój kuferek. 

— Szkoda, że nie mam mędki! — 
mestchnąłem. 

— Przestań błaznomać! — dobiegło 
mnie z kredensu. — Tylko idź do ko- 
mitetu domowego i powiedz, że u nas 
pomódź! 

Zlazłem z biurka, użyłem kuferka 
m charakterze tratroy i mydostałem 
się na suchy ląd. Przewodniczący 
komitetu domomego siedział rołaśnie 
na krześle i moczył nogi w kałuży, 
która pokrymała podłogę. 

dhypażąi przemwodnicząey : ko- 
mitetu domowego! — zacząłem, 
Chciałem obymatelowi zakomuniko- 
mać, że u nas powódź i potop! Ka- 
tastrofal S$. O. $.1 Ratujcie nasze 
dusze! 

Przewodniczący komitetu domowe- 
go spojrzał na mnie ze zdziwieniem. 

— Dziwny z pana człowiek! — 
oświadczył. — Co to panu przeszka- 
dza? Niech pan ze mnie bierze przy- 
kład, o! 

Rozebrał stę piorunem i m jednych 
tylko majtkach kąpieloroych rosko- 
czył do kałuży i począł się pluskać. 

— Ach, jak przyjemnie kołysać się 
wśród fal!... — śpiewał przy tym, ale 
midząc moją grobową minę, przerrał 
i z urzędowym myrazem twarzy 
oznajmił: 

— Dzirony z pana człowiek! Wszyst 
ko panu przeszkadza, nawet trochę 
tukiego czerwcowego deszczyku! Do- 
brze już, dobrze! Za chwilkę do pa- 
na przyjdziemy! 

Przyszli, a jakże. Następnego dnia. 
Popatrzyli na siebie, na mnie, na su- 
fit i sekretarz rzekł: 

— Dziura m suficie! 

A przewodniczący dodał: 

— Właśnie, dziura m suficief 

— Trzeba zatkać! 

— Tak, tak, trzeba zatkać! 

Postali chmilę i poszli. Dziura so- 
stała. Czekałem cierpliwie przez 
dwa dni. Kiedy jednak przekonałem 
się, że wody zabrakło i m kranie i m 
ubikacji, nie roytrzymałem nerwowo 
i idę do przewodniczącego. 

— Obymatelu przewodniczący ko- 
mitetu domoroego! — mómię. — Dziu 
ry nie zatkaliście, a teraz na dodatek 
nie ma u nas wody! Muszę z konem- 
ką i gąsiorem drałować do studni! 
Ani się umyć. ani m ogóle! 

Przewodniczący popatrzył na mnie 
s wyrzutem 


male na miasto. Studenci, 
a nawet TOAT 
kraczali progi jego labora- 
torium z drżeniem trwogi. 


wskazywał na szare mury 
i mówili: „Tu za tymi mu- 
rami pracuje człowiek na- a .% 
zwiskiem Pasteur. Zrobił 
cudowne odkrycie w dzie- 

dzinie życia. On jeden od 
krył jego przyczyny, on je- 
den zna jego wrogów — 
mikroby.* Pasteur korzy- 


by przeprowadzić jeszcze 
dodatkowy rok dla studiów 
przyrodniczych. Laborato- 
ria wyrastały jak spod zie- 
Studenci wzruszali się 
i unosili zachwytem nad 
wymową swego profesora, 
który zresztą mówił wów- 
ezas o wiele więcej, 
istotnie wiedział. 


. wysokiej wartości pierw- 


Strindberg, 
Upsali w 1879 r., pochodził 
z rodzimy, której przodko- 
żołnierzami, pa- 
storami, urzędnikami, rol- 
reprezentowali 
szlachte, mieszczaństwo i 
lud. Dusza Strindberga od- 
biła w sobie poniekąd tę 
różnorodność socjalną ge- 
Autor 
awraoa sam uwagę na tę 
olaoliczność, mówiąe, še w 


psychice jego zbiegły się 
dwie fatałności: ojca — 
arystokraty, dekadenta i 
matki — chłopki, niezdol- 
nej jeszcze do szerszego 
życia duchowego. 


ulicy d'Ulm 


Zeromski był przes pe- 
wien «mas korepetytorem 
u Górskich, których majęt- 
ność przytykała bezpośred- 
nio do terenów nałęczow- 
skiego uzdrowiska, uczęsz- 
ezamego licznie przez kura- 
cjuszy z Warszawy. Do 
częstych bywalców Nałę- 
czowa należał Bolesław 
Prus, który swą maną do- 
brocią umiał pozyskać zau- 
fanie młodego odludka, ja- 
kim był wtedy Zeromski. 
Nie skąpił rad i wskazó- 
wek doświadczonego pisa- 
rza, od razu poznał się na 


popularności, 


szych nowel młodego auto- 

ra, wskazywał usterki, za- 

chęcał do dalszej pracy, 

krzepił i umacnia? jego 

wiarę w powodzenie, A 
. . 


. 

Mozart poświęcił jeden 
abiór swych  kwartetów 
swemu starszemu przyja- 
cielowi Haydnowi i dodał 
do tego: „To była powin- 
ność, gdyż dopiero od 
Haydne mauczyłem się, jak 
nałety pisać kwartet 


urodzony w 


„Ojca“ 


Historia prawie autentyczna 


— Dziwny z pana człowiek! Wciąż 
panu niedobrze! Raz za dużo mody, 
rag za mało! Powinien się pan msty- 


arstydzilem się ogromnie i roró- 
citem do mieszkania Przewodniczą- 
cemu przestałem składać mizyty. 
Nie można przecież zawracać człomie 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


PIA = Warszawy | 
Na warszawskiej plaży 


Wisła _ słanowi 
nieoceniony skarb 
stolicy. W upalne 
dni, kiedy ulice 
Warszawy duszę 
się w  spiekocie 
słońca, a kurz z li- 
cznych zburzonych 


domów _ przesyca 
powietrze, ludnośić 
tłumnie wędruje 


nad Wisłę. Największą popularno:cią 
cieszy się odcinek prawego brzegu 
wzdłuż Saskiej Kępy. Ci, którzy pra- 
gna spokoju, wędrują dalej w górę 
Wisły, aby w cieniu nadbrzeżnych 
krzewów oddawać się rozmyślaniom 
i rozkoszować się ciszą przetykaną. 
szmerem płynącej rzeki. Wzdłuż Sa” 
skiej Kępy Zarząjd Miejski zorganizo- 
wał ładny ośrodek wczasów miej- 
skich, Tam też swoje przystanie mają 
kluby wioślarskie, 

W ubiegły czwartek na plaży wiśla- 
nej było nie mniej ludzi niż na pla- 
żach w Sopocie, Helu, czy Między- 
zdrojach, Jedni opalają się, inni, a 
szczególnie młodzież uprawia z zapa- 
łem sport: siatkówkę i lekkoatletykę; 
dzieciarnia zaś oddaje się zabawie w 


¿ Specjalnym ogródku jordanowskim, 


wyposażonym w różne urzędzenia, 
Warszawska plaża, podobnie jak 
wszystkie inne plaże na Świecie jest 
doskonałym terenem flirtu. Okazji 
jest dosyć, plaża nie jest duża, a lu- 
dzi tysiące, przestrzeń więc dzieląca 
ludzi jest niewielka. Przy tym spec- 
jm atmosfera, beztroski i koleżeń_ 
wa sprzyja nawią aniu prz - 
nych merui j makana J alha 
Warszawiakom można postawić je- 
den zarut, że zbyt namiętnie oddają 
się na plaży „malarstwu'*. Liczne 
ea mają tak Pametan usta, 

one i 

Wale * się o kąpie! i umycie 


Na platy wiślanej „ope radio" 


w 


pore aji Bag do różne 
osob aja adki zagìni 
dziędł | rzeczy Takich mod. wa 


roztargnienia hib nieuwagi ze strony 
rodziców, że pociechy wymykają się 
im z pod opieki t giną, zdarzają się 


komi głomy byle głupstwami. Każdy|w ciągu dnia dziesiątki, J 


ma rołasny rozum. 

I teraz dzieje się tak: kiedy pada 
deszcz i z sufitu kapie, podstawiam 

d dziurę ro suficie balię, dwie sa- 
aterki i kryształowy roazon po pra- 
babci. W ten sób zaopatruję się 
ro modę na kilka dni. Gdy mody 
braknie — idę z ą i gąsiorem 
do studni. 

Właściwie powinienem być zado- 
molony i aż mstyd pomiedzieć, że 
wcale nie jestem. Taki już ze mnie 
dziwny człowiek. Uważam, że wszyst 
ko powinno znajdował się na swoim 
miejscu. I moda także. W kranie, a 
nie na podłodze. I uważam, że do- 

ilnowanie tego należy do obomiąz- 

ów komitetów domowych, które — 
niestety — czasem zapominają o tym. 

4 ny, o komitety, jak sateet A 


Jak Schiller uratował życie 
gen. J. H. Dąbrowskiemu 


§ chèller, twórca klasycznych dra- 
mafńółw historycznych, jak „Dzie 
wiea Orleańska”, „Wilhelm Tel“, 
„Maria Stuart", tsylogii „„Wallenstein'* 
i wielu innych, z zamiłowaniem odda- 
wał sie studiom historycznym. To też 
mecenas nauki i sztuki, książę: wei- 
marski Karol August powierzył mu 
katedrę historii na uniwersytecie w 
Jenie, co miało poecie, nie opływa” 
jacemu w dobra doczesne, zapewnić 
byt materialny, 

Z wielkim uszczerbkiem dla poezji 
w tym czasie Schiłler pracował prze- 
ważnie tyłko naukowo i jednym z je- 
go dzieł ra tym polu była „Historia 
wojny trzydziestoletniej", 

Ksiaiłka ta zaś była ulubioną lek- 
turą Dąbrowskiego, który nawet pod- 
czas działań wo; ych z nią się nie 
rozstawał. Nosił ję, przy sobie w kie- 
szeni na piersiach. Jej to, a Die sa- 
memu autorowi zawdzieczał życie. 
Ciekawe to zdarzenie opowiada nam 
Seume, pisarz niemiecki średniej 
miary, w swym „Spacerze do Syra- 
kuz“. Awanturnicza ta postać zna” 
lagła się m, in. w służbie moskiew- 
skiej w charakterze adiutanta osławio 
n lgeletróma, Z nim też uszedł 
wj pray przed zemstą: powstańczej 
ludnotci. Z Dabrowskim spotkał sie 
po upadku stolicy w głównej kwate- 
rze Suworowa. Seume, zrzuciwszy 
mundur moskiewski, znów oddał sie 
piśmiennictwu i zwiedzał róne kraje. 
Dąbrowski zaś utworzył legiony, któ. 
re chciał poprowadzić „z ziemi wło” 
skiej do Polski“, W r. 1802 miał swą 


główną kwaterę w Mediolanie. Seu- 
me, wracając ze swego „spaceru do 
Syrakuz“, zawadził o Mediolan i nie 
omieszkał odwiedzić wodza legionów 
i wznowić dawna; znajomość, przywo- 
tac mu pozdrowienia od przyjaciół z 
Rzymu. Generał przyjął go bardzo 
uprzejmie i zaprosił na czas jego trzy- 
dniowego pobytu w Mediolanie do 
stołu, Przyjaźnie gawędziłi o minio“ 
nych czasach i wymienili niejedno 
wspomnienie, 


Ate jedno jeszcze ich łączyło: wspól 
na cześć dla Schillera. To też twór- 
czość wielkiego poety . dramaturga 
była przedmiotem ich rozmów. Przy 
tej sposobności opowiedział Dąbrow- 
ski gościowi, jak to Schiller uratował 
mu życie. 

Podczas jednej z bitew kula nie- 
przyjacielska ugrzęzła w ulubionej 
ksiażkę, nie zdoławszy jej przebić. Z 
uśmiechem dodał generał: „Schiller 
uratował mi życie, ale jest może i wi- 
nien niebezpieczeństwa, kula bowiem 
wybiła nieprawdę. Stało tam: Polacy 
walczyli pod Lützen, To nieprawda, 
byli to Kroaci", 


Zrozumiałą jest reeczą, że dzieje 
wojny trzydziestoletniej podczas któ- 
rej sławil sie wodzowie tej miary, 
co Gustaw Adolf, Bernard Weimarski, 
Maksymilian Bawarski, Tilly, Wallen- 
stein, Kondeusz i wielu innych, po” 
ciągały wodza legion*'w, który prze- 
wyższa! współczesnych mu polskich 
generałów bystrościąj umysłu i wiedzą 
militarną. (Pa) 


Część Warszawy udała się w. ostat- 
nie Święto statkami żegługi na wy” 
cieczki do miast leżących nad Wisłą. 
Ministerstwo Lekkiego Przemysłu zor- 
ganizowało wycieczke swych pracow- 
ników do Płocka. Niski stan wody 
na Wiśle utrudnia w ostatnim czasie 
żegluge i statki wracają z opóźnie- 
niem, jednakże to nie osłabia maso- 
wego pędu do podróży wodnych war- 
szawskiej młodzieży, Zamiłowanie 
do kajakowania jest w Warszawie 
również b. duże, o czym Świadczą 
liczne łodzie żaglowe i kajaki (P). 


$mierć wrogom lasu 


samoloty | 


walczą z 


EHNE 


AE 


Dżmwięki porstają m sercu |. 
człowieka i mszystko co serce 
porusza płynie dźwiękiem na ze- 
mwnątrz. Dźwięki, które potem na 
zewnątrz rozbrzmiewają, poru- 
szają jednak znomu serce. 

` (Li-Bu-Wei) 
. r . 


Dobrze opanomany zamód jest 
mięcej mart niż dziesięć tysięcy 
sztuk złota. 


4 
e 


(Przysłowie) 


mniszką 


Istebna, w czerwcu. 


Istebna, przepięknie położona wieść górska na pograniczu polsko-czecho 
słowackim zaatakowana została przez mniszkę, gatunek motyla, który po- | 
ważnie zagroził leśnym drzewostanom. Ten atak mniszki wiąże się ściśle ` 


z dawną, sięgającą jeszcze czasów austriackich, gospodarką 
mając na cęlu jedynie į wyłącznie zwiększenie renty leśnej, nie liczyła się 
zupełnie z prawami przyrody. W miejsce drzewostanu jodłowo-bukowego, ) 
zaprowadzono drzewostany świerkowe, które okazały się nieodporne na in- 
wazję wszelkiego typu szkodników ze świafa owadów i roślin [grzybówj, 


Najbardziej niebezpiecznym z nich 
to mniszka. Gąsienice tego owadu 
wysłąpiły tu w olbrzymich, dotąd ni- 
gdy nie notowanych ilościach, powo- 
dując przez żerowanie igliwi świer- 
ków wyschnięcie drzewostanu na znacz 
nych przestrzeniach, zagrażając przez 
dalsze masowe rozmnażanie lasom Be 
skidu Śląskiego i Żywieckiego, 

Kiedy wszelkie normalne środki oka 
zały się w walce z mniszką mało sku- 
teczne i niewystarczające, zaszła ko- 
nieczność rozpoczęcia walki chemicz- 
nej przy użyciu samolotów, W tym ce- 
lu użyło trucizn kontaktowych, to zna- 
czy takich, które przez zetknięcie się 
ze skórą powodują porażenie ośrod- 
ków nerwowych gąsienicy. Samo roz- 
pylanie odbywało się tuż nad poro- 
nami Saye, co wymagało od pilota 
dużej umiejętności lotu. Jako skutek 


Plaże warszawskie są w każdą nies 
dzielę i święto przepełnione amato* 
rami kąpieli w Wiśle. Z pięknej pos 
godv korzystają również w całej peł 
ni stoleczni amatorzy sportów wod: 


nych. Foto — Film Polski 


ROZRYWKI 
UMYSŁOWE 


leśną, która 


opylania stwierdzono już w pierwszym 
dniu rozpoczęcia walki z mniszką 
opad około 200 martwych gąsienic 
na 1 mz 

Rodzi się logiczne pytanie, — jeśli f 
trucizna niszczy mniszkę, to wyrządzić , | 
musi także poważne szkody zarówno | 
w świecie zwierząt, jak į roślin. Olóż 
sprawa nie wydaje się tak złą. Naj- 
mniej odporne na dzialanie trucizny 
okazały się żaby, pozatem jednak 
żadnych szkód nie zauważono, mimo, 
że badania pod tym względem prze- 
prowadzone zostały bardzo skrupula- 
tnie. Samo opylanie odbywało się we AL | 
wczesnych godzinach rannych i pod 
wieczór, gdyż w czasie dnia ruchy ter 
miczne ufrudniają znacznie lot nad 
samymi wierzchołkami drzew, Jak wy- 
nika z obserwacji cała akcja walki z 
szkodnikiem dała pozytywne rezulta- 
ty, przyczyniając się do ocalenia zna- 
cznych przestrzeni leśnych przed za- 
gładą, 

Podobną akcję przeprowadzili już 
wcześniej na terenie graniczących z 
Istebng wsi (Bukowiec i inne) nas; sg- 
siedzi, Czesi, o czym obszernie pisa- 
ło prasa czechosłowacka, gdyż był ło 
eksperyment, który powiódł się im w 
zupe.łności, Most 


Jaka „praca“ 
- taka placa 


WARSZAWA. W ciekawy sposób zor- 
ganizowali sobie „prace“ czterej znam 
przed wojną włamywacze: Caban, Grzesz- 
czyk, Tkacz i Lerman, Wyjechali z War- 
szawy i każdy z nich założył sobie jakieś 
nieźle prosperujące przedsiębiorstwo. Je- 
den miał w Łodzi kawiarnię z bilardem, 
drugi w Katowicach wytwórnię wody so- 
dowej, tnzeci sklep, czwarty restaurację. 
Nie zapomnieli jednak o bardziej docho- 
dowym zajęciu. Gdy nadarzyła się okazja, 
dobrani przyjaciele zjeżdża się na sygnał 
telegraficzny do stolicy i „uskuteczniali*, ; 
tu „robotę“. Łupem ich padło wiele skie- . 
pów i mieszkań prywatnych. Ostatnio 
„zoperowali* sklef przy ul. Marszałkow- 
skiej i mieszkanie przy ul. Frascati, co 
dało im poważny dochód w kwocie 5 mi- 
lionów zł. Ale był to już łabędzi śpiew 
zgranej paczki. Cała czwórka została wy- 
łuskana przez MO i postawiona przed są- 
dem, który pomysłowym włamywaczom 
przyznał „premię* w postaci kilkuletniego 
pobytu w kryminale z wiktein i opierun- 
kiem na koszt Państwa, 


ZK da kuen R da o KE OLA MM 
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ZADANIE 99 ~ 
PODWOJNY LOGOGRYF (3 pkt.) 


W każdą figurę należy wpisać 
poziomo 15 sześcioliterowych wy- 
razów. Wspólne litery obu figur 
(po nałożeniu jednej na drugą), 
czytane pionowo w dół, dadzą roz- 


1919. 4. Ziwierzyniec niebieski. 5. Podatek od trunków. 


litewskiej. 
byeze. 
czenie. 
oznaczonej kwoty. 15. Działo. 
Rozwiązania nadsyłać do 24 czerwca, 


wiązanie. (Kolejno, pierwszę każde- 
go poziomego rzędu, a nast. wszyst 
kie drugie). i 4 
Zmaczenie wyrazów: Logogryf I: 
1. Pracownik, który wysłużył prze- 
pisaną ilość lat. 2. Płynne osocze 
krwi. 8. Cieniutkie deseczki, na- 
klejane na wyroby stolarskie, 
4. Nazwa dawana wę Francji lek- 
kiej afrykańskiej piechocie. 5. Mie- 
szanina miedzi, cynku i niklu. 
6. Bunt. 7. Nazwa stylu architek- 
tonicznego. 8. Srodek dezynfekcyj- 
ny i odświeżający powietrze. 
9. Oficjslista dworski. 10. Związek 
glinu į magnezji z tlenem, krysta- 
liczny, e pięknym połysku: 11. Daw- 
na broń. 12. Wielka skrzynia żelaz- 
na używana do prac pod wodą. 
13. Strzała. 14. Prelekcja. 15. Obo- 
jętność. — Logogryf II: 1. Prze- 
sada w mowie. 2. Sypialnia bez 
okien. 3. Malarz francuski 1841 do 
6. Bożek piekieł w mitologii 


T. Naprawa. 8. Wyrób mięsny. 9. Naramiennik. 10. Łupy, w 

, FB WI mięsny. 9. Na 5 . Łupy, wojenne zdo- 
11. Mający włosy ciemne. 2.L mahometan : wiara w nieuniknione przeznse 
13. Siłacz. 14. Piśmienne zobowiązanie się na wypłacenie osobie drugiej 


uł. „Jana“, 


Niedziela dnia 11 czerwca 1950 r, 
BARNABY 


2 U 
Państwowy Zakład Higieny, który cał 


Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 2 | kowicie pokrywa potrzeby jako placów- 
(Pod Arkadami)j — tel 24-29. ka bakteriologiczna, oddał również nie- 


małe zasług. przy wykonywaniu analiz 
3 Z życia Sdromcdwa d racy 


lekarskich Możliwości laborato- 
=" analiz naani 8 byży jednak 
Zebranie Koła Rzemieślniczego przy | PY! szczupłe jak na 160-tysięczne mia- 
_ gtronnictwie Pracy w BydŻOWEEY. oå sło wojewódzkie i zbyt długo trzeba 
' będzie się w d. 14 bm. o godz, 19 w 
lokalu własnym w Bydgoszczy przy 

ul. Gen. Stalina 2/13. 
= Referat aktualny wygłosi kolega 
Krystek, Między — innymi omawia" 
na będzie sprawa mającej się odbyć 
Konferencji Rzemieślniczej Woje- 
wództwa Pomorskiego w dniu 25 czer 
wca br. jak również mającego sie od 
być Zjazdu Rzemiosła w Warszawie, 
Z uwagi na ważność obrad sławie- 
nie się wszystkich członków obowiąz 

_ kowe, ; 


Dzisiaj w związku z zakończe- 
niem akcji zbierania podpisów pod 
szłokholmskim apelem pokoju od- 
będą się w 3 punktach miasła im- 


prezy: i 

l tak w lesie gdańskim (w razie 
niepogody w świetlicy PZBM) od 
godz. 16—21 koncertować będzie 
orkiestra KBW. Przewidziana jest 
również zabawa, występy baletu i 
chóru zespołów świetlicowych. Od 
16—20 odbędą się zawody w za- 
pasach i dźwiganiu ciężarów mię- 
dzy Słalą a Gwardią, zawody spor- 
towe dla dzieci z atrakcyjnym pro- 
gramem (biegi w w „ wyścigi 
na hulajnogach itp.). 

W lesie przy VI śluzie (w razie 
niepogody w Domu Drukarza, Do- 
lina 3) koncertować będzie orkie- 
stra kolejowa. Również i tu odbę- 


Uwaga, maturzyści TY Państw, Szkoły 
im. M. Kopernika 
Zbiórka wszystkich maturzystów w 
| poniedziałek 12, bm. o godz. 11 w auli 
zakładu. 


Powiatowa Komisja Wczasów Let- 
nich przy Inspektoriacie Szkolnym w 
Bydgoszczy, ul. Cieszkowskiego 4 
(tel. 21—81) prosi wszystkie instytucje 
zakłady pracy i koła związkowe or- 
ganizujące placówki wczasów letnich 
dla dzieci, „młodzieży, o podanie iloś 
ci posiadanych oraz — iłości braku- 
jących 1) řek 2) koców 3) sienników 
4) prześcieradeł i to w nieprzekraczal 

_ nym terminie do 12 czerwca br. godz. 


10. 
W parafii św. Stanisława biskupa, 


z ŻYCIA 
CLATLIFTAZINAA LACZY SIA |w Siernieczku należącej do dziekana- 


TOW. HODOWLI KAN ARKÓW | tu bydgoskiego, odbyła się w święto 


8 k > © „| Bożego Ciała o qodz, 11 główna pro- 
Pero My oma R bw godz. 18. Ce*ia. Na tle lasu zbudowano 4 pięka 


À ine ołtarze, przy kłórych odśpiewane 
w lokalu M. Błażka ul. Hetmańska 18. zostały Ewangelie św, Śpiewał chór 


Młodzież walczy ap areh gp ai RA: 
o lepszą przyszłość 


Sumę jak i procesję celebrował ks 
prof. dr Gierczyński w asyście 5 księ- 
R ki . i 
wsi poiskiej 
ks, prof. Olkiewicz i ks, prof. Rynkie- 
CHOJNICE (a) Miodzież junackich | wicz, proboszcz parafii św. Józefa — 
hufców „Służba Polsce” pow. Chojnice | po czym procesja, która posunęła się 
pod przewodnictwem ideologicznym | szosą i przyległymi drogami, wróciła 
ZMP zdała egzamin dojrzałości oby- | do kościoła. Gospodarzem uroczysto- 
watelskiej wykonując w m-cu maju |Ści był ks. prob, dyr. Batkowski, 
5.489 roboczodniówek w ramach prac m 
społecznych. Tym samym wykonano | W Brzozie 
Uroczystość w Brzozie rozpoczęła 


110,9 proe. planu miesięcznego. 
i W ramach tych prac oczyszczono ro 
wów melioracyjnych 8.210 mb., zalesio | się o godz. 10.30 solenng sumg, któ- 
no 66,6 ha nieużytków, oczyszczono | rą w asyście księży celebrował ks.. dr 


w Siernieczku. 


s pasów ochronnych nad torami kolejo- | Schletz prof. Seminarium Duchownego 


wym. 3.975 mb., zasadzono 12 ha ziem |i Instytutu Teologicznego z Krakowa. 
niaków. Po sumie wyszła przy śpiewie ludu 
Na naradach produkcyjnych mło-| wiejskiego procesja, prowadzona przez 
|  dzież uchwaliła rezolucję, w której m.| ks. super. Władysława Giemzy, pro- 
in. mówi: „Przez intensywną i plano- | boszcza parafii św. Wincentego a Pau 
wą pracę przyczynimy się do utrwale-| lo, któremu asystowali ks. dr Schlefz 
nia pokoju i zbudujemy silne podsła-|i ks, proboszcz mgr Mocny. 
wy pod naszą przyszzość socjalistycz- Barwny pochód procesjon. posuwał 
ną” 


sę szosą asfaltową wśród łanów i 


e © o się butełkami z wódką natomiast wye 
Dzisiejsze A, stawia się jedynie na pokaz wino. 
Uczyniono to prawdopodobnie w 
ni w Bydgosz* myš] przysłowia: „Czego oko nie wie 
czy, ani w dzi, tego sercu nie żal”. 
Toruniu nie można U nas w Bydgoszczy można by 
w żadnym sklepie również z powodzeniem zastosować 
EA ~~~ dostać od dłuższego 
7 RSA czasu koszul męskich wa napojów wyskokowych, a wiado* 


BEG R z krótkimi rękawa mo, że wino niewinne — wódka win: 
Ea? 7 mi. Zupeiny brak na... o > 
również krótkich : 
męskich skarpetek. oraa więcej 
0) Ale zato ciepłej mieszkańców xg 
da zimowej bielizny Bielawek skarży 
K wszędzie jest się na brak w tam? ie. 
F wbród. Do wyboru ERES > Corp È Uap ) 
i ? odpowiedniej .iloś: | , b az 
345 F pa m ci sklepów z mile: HBE 


KJ ; Za kilka miesię* 
cy będziemy mieli 
zimę. Może by tak kierownicy skle= 
pów centralnych i fabryk pomyśleli o 
letniej bieliźnie... Teraz kupimy sobie 


kiem. Przed tymi, M 
które już istnieją, 
zbierają się co 2| 
dziennie od wczes: y 


A A Rade "b nego rana długie 
zimową, a w zimie letnią, jak już ina: Śgónki zab i 
czej być nie może... mężczyzn. Niektó: 
* rzy, wskutek dłu: 


[ ardzo pożyteczny sposób walki długiego oczekiwania, zmuszeni są Z 
z alkoholem zastosowano w mleka zrezygnować, a dla niektórych 

po prostu mleka nie starcza, 
Należało by na Bielawkach w najs 
liczbę 

ERES 


Warszawie. Pomiędzy konsumenta= 
mi, a uspołecznionymi sklepami za d 
wa !'© porozumienie, na mocy które! bliższym czasie powiększyć 
go wystaw sklepowych nie dekoruje sklepów mleczarskich. 


=. na e ma 


imprezy rozrywkowe 


na zakończenie akeji zbierania podpisów 
pod sztokholmskim apelem pokoja 


ży. Kolejno Ewangelię św. odśpiewali | 
ks. próf. Frąckowski ks. dyr, Górecki, | 


ten sposób. Zbyt wiele ludzi naduży* 


byżo czekać na wyniki analiz. Toteż 
prasa miejscowa częstokroć  uderzała 
na alarm z powodu braku centralnego 
łaboratorium  analityczno-chemicznego. 
Uruchomieniu takiego sła+ jednak na 
przeszkodzie brak odpowiedniego lo- 
kalu. Obecnie, dzięki dobrej wołi wżadz 
służby zdrowia PKP oddano do dyspo- 


dzie się zabawa, występy artystycz 
ne baletu, chóru, zespołów świetli- 
cowych oraz zawody sporfowe dla 
dzieci. W ramach imprez sporto- 
wych przewiduje się ćwiczenia gim 
nasłyczne 600 harcerzy z drabinka- 
mi oraz zawody bokserskie Kole- 
jarz — Związkowiec (godz. 18—19). 


W trzecim punkcie miasia — na 
Wzgórzu Dąbrowskiego, oprócz 
koncertu orkiestry pocztowców, za- 
bawy, występów artystycznych i za- 
wodów dziecięcych (godz. 16—21) 
przewidziane są również pokazy 
gimnastyczne harcerzy oraz mecz 
bokserski Gwardia — Związko- 
wiec. 

Wszędzie w stoiskach Ligi Kobiet 
będzie się odbyważa sprzedaż pra- 
sy i książek, loterie iip. 


zbóż do poszczególnych ołtarzy, przy 
których księża odśpiewali ewangelie | 
udekorowane 


św, Ołtarze efekiownie 
zbudowały gromady» we własnym za- 


w Solcu Kuj, 


Solec Kujawski podczas uroczysłej 
procesji Bożego Ciała tonął w zieleni 


i kwiatach, Procesję prowadził ks. prob 


Pelikant, Przy ołtarzach: przy koście- 


bardzo liczny. 


kresie, Gospodarzem uroczystości był 
niestrudzony proboszcz ks. mgr Mocny 


gam Nr 160 EWTN ILUSTROWANY KURIER POLSKI 
Dalsze usprawnienie służby zdrowia 
alendatzyk 


Już nie będziemy czekać długo 
na analizy lekarskie 


5 


| 


| 
l 
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zycji Ubezpieczalni Społecznej odpo- 
wiednie pomieszczenia na centralne 
laboratorium analiz lekarskich w gma- 
chu przychodni lekarskiej PKP przy ul. 
Dworcowej 63. Uroczysłe jego ołwar- 
cie odbyżo się w dniu wczorajszym w 
obecności władz sżużby zdrowia, przed 
stawicieli partii, ORZZ itd. Laborato- 
rium, będące pod kierownictwem dra 
Rybickiego, będzie mogło wykonywać 
do 250 analiz dziennie. Całkowite jego 
uruchomienie nastąpi od 1 lipca br. W 
godzinach od 8—10 będzie można od- 
dawać analizy, a odbierać je od 13—15. 
Tak więc otwarciem tej ważnej pla- 
cówki uslugi dla ubezpieczonych u- 
legży dalszemu usprawnieniu. (dr). 


Bumelanci 
ukarani 


INOWROCŁAW (B) Zasłużona 
kara spotkała trzech bumelan- 
tów z inowrocławskich zakładów 
pracy. Potrącono im jednodnio- 
wy zarobek w myśl przepisów u- 
stawy o zabezpieczeniu socjali- 
stycznej dyscypliny prady. Sa 
to: Włodzimierz Sękowski. Kazi- 
mierz Lępczyński i Józef Pawłow 
ski, kterzy z błahych powodów 
nie stawili się do pracy. 


Str 7 mum 


Teatr Ziemi Pomorskiej. W niedzielę 
— Wiosna w Norwegii. 


KINA — Pomorzanin: Upiór w Operze. 
Polonia: Albeniz. Wolność: Szałony łot- 
nik. Orzeł: Goal. Gryf: Milczenie jest złe- 
tem. Bałtyk: Spotkanie nad Łabą. Baga- 
teła: Ali Baba i 40 rozbójników. 


Seanse: Pomorzanin, Gryf, Wolność i Po- 
lonia: 13.45, 16.00, 18.16 i 20.30. Orzeł i Bał-- 
tyk: 18.15, 15,30, 17.45 i 20. Bagatela: 20.45. 


Poranki filmowe (11) — Wolność: Pięk- 
na przygoda. Gryf: Potępieńcy. Bałtyk: 
Moja miła. 

WYSTAWY — Pomorski Dom Satuk? 
Prace Zw. Artystów-Plastyków Okr. War- 
szawskiego. — Sala Zw. Inwalidów Wò- 
jennych: „Mikołaj Kopernik”. 


DYŻURY APTEK: Apteka „Pod Lwem“ 
w/m ul. Grunwaldzka 3%, tel. 34-31 i apte- 
ka „Przy Bielawach* Al, 1 Maja 9i, tel. 
28-61. 


POGOTOWIE LEKARZY DENTYSTÓW 
W niedzielę, 11 bm. od 8—10 lek. dent. 
Stefan Jabłonowski, ul. Krasińskiego 2. 


Ważne telefony: Kom. MQ 25-16. rog 
Ratunkowe PCE 10-00. Straż Pożarna 11-11 
Postój taksówek 36-55 i 39-62. Inf. ! rekl 
centr. miejskiej 02. Biuro a-rów : inf. 
centr. miejskiej 03. Biuro napraw 0t — 
Przyjm. telegr. 06. Zegarynka: 06. „Or- 
bis" 22-27. Inf. kolej-11-87. 


Program radiowy na bydgoskiej tali 


Niedzielna, dnia 14 czerwca 1958 r. 

10.15 Program lokalny dnia. 11.10 Pol- 
skie pieśni chóralne, 11.35 Na Pomorzu 
szumią cisy (reportaż H. Fimtowicz). 20.40 
Nowa premiera, montaż.. 22.05 Przegląd 
sportowy. 


Pogotowie Ratunkowe PCK 


stoi na straży naszego życia i zdrowia 


Procesie Bozego liala | eee ma weed. ms 


iem czerwonego krzyża coraz cześ- 
ciej spotkać można na ulicach miast, 
szosach i drogach polnych. Karetki te 
spieszą z pomocą w nagłych wypad- 
kach, niosąc ratunek i opiekę sanitar- 
ną. Coraz bardziej rozwija się | roz- 
szerza sieć pogołowia ratunkowego. 
Sprawna obsługa zapewnia jak naj- 
szybszą i jak najlepszą pomoc lekar- 
ską. W Bydgoszczy PCK przejęło Miej 


skie Pogotowie Ratunkowe w dniu 


le Serca Jezusa, w Rynku, na- ul. fo- 
|ruńskiej oraz przy probostwie śpiewał 


ás św. Cecylii, Udział wiernych Bu. 


| 


1. 9. 49 r. za wyjątkiem przewozów 
osób zakaźnie chorych. Obowiązek 
utrzymywania tej insłyłucji ciążył na 
Zarządzie Miejskim — Szpitalu Za- 
kaźnym —. aczkolwiek Zarza ! Miejski 
czynił w dalszym ji 


Ści, przekazania reszty pogołowia na 


í ; ciągu starania dla į 
zlikwidowania powsłałej dwutorowo- | 


12. r. przewieziono 1.179 osób zakaż- 
nie chorych w mieście į sąsiednich pó 
wiałach na zlecenie lekarzy lub szpi- 
talii Z dniem 1. 3, 1950 pogotowie 
przeszło całkowicie do PCK. 

Pamiętajmy, aby przestrzegać wska= 
zówek dla wzywających pogołow.a 
PCK, zbyteczne bowiem wezwanie po 
gotowia ło czyn aspołeczny. Przez ta= 
kie posiępowanie możemy  uirudnić, 
albo nawet uniemożliwić okazanie 
pomocy lekarskiej w ważnym przypad 
ku, Kłoś przez naszą lekkomyślność 
może posłradać życie. 

Ważne jest więc, byśmy byli nale- 
życie uświadomien; na odcinku sani- 
łarnym, abyśmy nie wzywali dla bła- 
hych przyczyn pogołowia ratunko 
wego, 


| rzecz PKC. W czasie od 1. 5, do 3. 
l 


Wczasy świąteczne nad Brdą niemożliwe 


z powodu zaduchu zdechłych ryb 
Niszczenie majątku narodowego 


Zadaniem Polskiego Związku Węd- 


dzaju szkodnictwem w dziedzinie ry- 
bactwa. Władze centralne wraz z Wy 
działem Rybactwa Min. Rolnictwa i 
Reform Rolnych udzielają Polskiemu 
Związkowi Wędkarskiemu także po- 
ważnych kredytów na zakup mąteria 
łu zarybieniowego. Wojewódzki in- 
spektor rybactwa czuwa nad racjo- 
nalnym zarybianiem wód wyjałowio- 
nych przez okupanta i rabunkową gos 
podarke dzierżawców, Oowoce plano 
wej i kosztownej akcji zarybienia ni- 
szcz% jednak bydgoskie zakłady prze. 
mysłowe z gazownią, garbarnia i far- 
biarniąj na czele. Zamieniły one Brdę 
w rynsztok. Giną ryby, a niebawem 
maczną chorować ludzie, gdyż na pod 
stawie przeprowadzonej analizy wody 
Brdy stwierdzono, że zanieczyszczenie 
nietylko niszczy ryby, ale zagraża 
zdrowiu kąapiących się. 


Polski Zwiazek Wędkarski walczy 
od trzech lat z zanieczyszczeniem 
Brdy. Jednak'e dotychczas — bezsku- 
tecznie, gdyż Brda zanieczyszczona 
jest w coraz wyłszym słopniu. 


Jaskrawy dowćd tego miały tysia- 
czne rzesze wycieczkowiczów, któ- 
rych pogoda Bożego Ciała zwabiła do 
Brdyujścia i Łęgnowa, Do zapachu 
Świeżo skoszonego siana mieszał się 
jalkiś przenikliwy zaduch. Z wody u- 
nosił się fetor zgniłizny. Na po- 
wierzchni wody płyneły zdechłe ry- 
by, pojedyńczo i grupami, większe i 
mniejsze. Wiatr nagromadził| szcze- 
gólnie na wschodnim brzegu portu 
całe ławice tych ryb. Dwukilowe lesz 
cze okonie, płocie, Wszystko to nisz- 
czeje w wodach bydgoskich. Niedo*ć 
jedmak ġe bogactwo wóld się marnu- 


Nowa ofiara Wisły 
© SOLEC KUJ. W Boże Ciało 6 godz 


1, kic się w Wiśle, utonęj 19 | 1--1,56; 
— letni Drago" z Toruńskiego Przed į (Kol. 


mieścia, 


, je. Odór rozkładających się ryb za- 
karskiego jest walka z wszelkiego ro- | 


truwa powietrze. Upały i bez pośred. 
nia operacja słońca przyspieszają roz 
kład ryb, Kępanie się w tej wodzie 
jest wykluczone, Wędkarze, którzy u. 
rządzili sobie w Łęgnowie piękną 
przystań omijają wody tamtejsze, 

Taki stan rzeczy: nie jest do utrzy- 
mania na dalsząj metę. Należy dociec 
do Źródła katastrofy i usunąć przy- 
czyny zła. Władze sanitarne nie po- 
winny tolerować, ażeby cmentarzy- 
sko ryb zatruwało powietrze, Należa- 
łoby przynajmniej zdechłe ryby ze- 
brać i zagrzebać, 

Może też nareszcie obecnie stwier- 


dzony fakt wytrucia w ostatnich 
dniach dużej ilości konsumcyjnej ry- 
by, nie mówiąc już o zupełnym wytru 
ciu tegorocznego wylęgu spowoduje, 
że czynniki powołane do wałki z 
szkodnictwem gospodarczym, zainte- 
resują, sie skutecznie niedozwolonym 
odprowadzaniem ścieków do Brdy, a 
winnych pociągna, do odpowiedział. 
ności. Takiej akcji należałoby się spo 
dziteęwać specjalnie teraz również i 
dla tego powodu, że rozpoczyna się 
krajowy II Tydzień Zdrowia, który 
nakłada obowiązek dbania o higie- 
niczny i saniłarny stan miasta i jego 
obywateli, 


ASPORTx 


ELIMINACJE WIOŚLARSKIE PRZED 
WYJAZDEM DO SZWECJI 


W niedzielę, 25 bm. na torze rega- 
towym w Brdyujściu odbędą się pierw 
sze w tym sezonie międzyklubowe re- 
gaty wioślarskie, połączone z elimina 
cjami przed wyjazdem naszych wiośla 
rzy do Szwecji, Program regat przewi- 
duje konkurencje żeńskie | męskie. 
Biegi eliminacyjne odbędę się w 
czwórkach ze sternikiem, w jedynkach 
seniorów į w dwójkach podwójnych. 


NA STALOWYM RUMAKU 


W organizowanych przez Pom, OZ 
Kol na szosie gdańskiej wyścigów ko- 
larskich dla licencjonowanych kartowi 
czów i zrzeszonych turystów uzyskano 


km) — 1. Rogalski 
1:31,26, 2. Schmidt (Kol. Bydq.) 1:31,30 
kertowicze (50 km) — 1. Mioduszew- 
sk (Unia — Olimpia Grudz.) 1:31.56, 
2. Janc (Unia — Olimpie Gre 2.) 
iuryści (25 km) — i. Kruzel 
Bydg.) 47 min, -2, Woźniak 
(Związk. Toruń) 48:26 min. 


(Kolejarz Bdą.) i 


TRÓJMECZ PŁYWACKI MŁODZIKÓW 

W dzis, niedzielę o q. 15 na pływal- 
ni miejskiej odbędzie się ciekawy trój 
mecz pływacki młodzików z udziałem 
Spójni (Toruń), Gwardii (Bydq.) i Ko- 
lejarza (Bydg.). Program przewiduje 
100 m dow., 200 m dow., 100 m klas. 
| A, 200 m klas, A, 100 grzbiet., sztafe- 
iły 5X50 m, 4X100 m i 3X100 m 
Na zakończenie trójmeczu odbędzie 
się mecz piłki wodnej między teamem 
A a teamem B kadry reprezentacyjnej 
Pomorza, 


W niedzielę 11 bm. 
następujące wyniki: licencjonowani (50 | następujące imprezy sporlowe: 


odbędą się 


Stadion Miejski q, 9 —13 į 14 — 16 
mistrzostwa lekkoatletyczne Pomorza 
w konkurencjach żeńskich, meskich i 
juniorów; g. 17.30 mecz: piikarski a 
misirz. Il Ligi Widzew — Kolejarz 
(2dg.) 

Pływalnia miejska g. 15 — trójmecz 
pływacki młodzików, 


sm Str.8 


Drugi dzień meczu tenisowego 
Polska-irlandia 


WARSZAWA. W drugim dniu ówierć- 
finałowego meczu tenisowego o puchar 
Davisa Polska — Irlandia rozpoczęto grę 
podwójną. Polacy Skonecki i Chytrowski 
prowadzą z parą irlandzką Hackett, Mur- 
phy 8:10, 10:8, 14:12. Spotkanie przerwano 
z powodu zapadającego mroku. 

Gra była niezwykle zacięta i emocjonu- 
jąca. Polacy grali bardzo ambitnie i wy- 
trzymali mecz lepiej kondycyjnie. Obaj 
jednak, obok dobrych zagrań, psuli wiele 
łatwych piłek. Polacy grali dobrze z głębi 
kortu, lecz zawodzili przy siatce, gdzie bra 
kowało im kończących piłek. Z pary ir- 
landzkiej dużo lepszym był Hackett — 
najlepszy gracz na korcie. Dysponuje on 
doskonałym, kończącym smeczem. Obaj 
Trlandczycy zademonstrowali dobrą grę z 
pół kortu, silny serw i doskonałe smecze, 
Brak im jednak startu do piłki, 

Polacy zaczynają grę bardzo merwo- 
wo i Irlandczycy szybko zdobywają 


prowadzenie 5:1. Od tego momentu Po- 
lacy grają coraz lepiej, wyrównując na 5:5, 
Rozpoczyna się zacięta wałka o każdą pił- 
kę, która trwa do końca. Irlandczycy wy- 
korzystują pod koniec kilka błędów Chy- 
trowskiego i wygrywają seta 10:8. Drugi 
1 trzeci set przynosi w dalszym ciągu za- 
ciętą i emocjonującą wałkę o każdą piłkę, 
Obie strony na zmianę zdobywają prowa- 
dzenie. Chytrowski gra coraz lepiej, nato- 
miast Skonecki w dalszym ciągu jest bar- 
dzo nieregularny. Drugiego seta wygry- 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


SZACHOWY 


Po turnieju budapeszterńskim, sza- 
chistów czeka nowa wielka atrakcja. 
Będzie to zacięty niewątpliwie mecz 
dwóch zwycięzców turnieju w Buda” 
peszcie Bolesławskiego z Bronsztaj- 
nem. Zgodnie bowiem z uchwałą 


wają Polacy 10:8. W trzecim secie obie | FIDE mecz złożony z 10 partii rozstrzy 


strony wygrywają własne serwy i ponow- 
nie prowadzą na zmianę raz Polacy raz 
Irlandczycy, Pod koniec gra toczy się już 
w zapadającym zmroku. Przy stanie 11:12 
Polacy przełamują serw Irlandczyków, wy 
równują 12:12, a następnie prowadzą 13:12 
zdobywając 2 setbole. Pierwszy przegry- 
wają, przy drugim Murphy psuje oba 
serwy i Polacy wygrywają seta 14:12, 


IV Ogólnopolskie 
Igrzyska Szkolnictwa Zawodowego 


"WARSZAWA. W dniu 9 bm. odbyło się 
ma Stadionie WP w stolicy uroczyste 
otwarcie IV Ogólnopolskich Igrzysk Szkol 
niectwa Zawodowego. Igrzyska, w których 
bierze udział młodzież z całej Polski, zgro 
madziły na starcie ponad 5.000 uczestników 
we wszystkich dziedzinach sportu. 

Na otwarcie przybyli m. in. prezes Cen- 
tralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego ob. 
Janusz Zarzycki, wiceminister oświaty dr 
Henryk Jabłoński i liczni zaproszeni 


Przy dźwiękach marsza, granego przez 
reprezentacyjną orkiestrę Wojska Polskie- 
go, wkraczają na boisko zawodnicy w 
zwartych kolumnach. Różnokołorowe ko- 
stiumy sportowe poszczególnych zrzeszeń 
i drużyn odcinają się wyraźnie od zielo- 
nej murawy boiska i tworzą brawną wielo 
kolorową mozaikę. 

Przed każdym zrzeszeniem maszeruje 
chorąży, niosący jego chorągiew. Zebrana 
na trybunach publióćzność wita wkracza- 
jące zespoły burzłiwymi oklaskami. Defi- 
lują kolejno zrzeszenia: Związkowiec, Og- 
niwo, Budowlani, Stal, Unia, Kolejarz, 


Górnik i im. Szczególnie serdecznie witają 
zebrani zespoły Budowlanych i Górników. 
Młodzi zawodnicy ustawiają się w głębo- 
kich kolumnach, zwróceni twarzami do 
trybuny głównej. Doskonała postawa 
i sprawmość poszczególnych zespołów wy- 
wołują raz po raz na widowni burzę ser- 
decznych oklasków. 


Do zebranych młodych sportowców prze 
mówił prezes Centralnego Urzędu Szkole- 
nia Zawodowego ob. J. Zarzycki, który 
przedstawił ogólny zarys sytuacji między- 
narodowej i omówił udział postępowej 
młodzieży na całym świecie w walce o 
pokój. 

Przy dźwiękach hymnu narodowego 
wciągnięta została na maszt flaga pań- 
stwowa. W tym samym momencie zawod- 
nicy wypuścili w górę gołębie, symbolizu- 
jące niezłomną walkę o pokój wszystkich 
młodych sportowców i całej młodzieży 
polskiej. 

Część oficjalna zakończona została od- 
śpiewaniem przez wszystkich zebranych 
hymnu młodzieży demokratycznej. 


t 


Dnia 8 czerwca br, zasnęła w Bogu opairzona Sa- 


kramentami św. moja najdroższa żona, ciocia 


śp. Waieria Orłowska 


Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 12 bm o godz, 


Wózek dziecięcy głę- 
boki sprzedam, 

goszcz, 20 Stycznia 20 
m. 2, Olszewska. (0445 


i mamusia 


15.50 z kaplicy ementarza Serca Jezusa, o czym za- 
wiadamia w ciężkim smutko pogrążony 
0460 mąż z córką 


W nocy z dnia 8 na 9 
zginęły psy wyżły ostro 
wżose szare w brązowe 
łaty suka Norma pies 


OSA“ Łódź, Traugutta i, telef. 272 - 70 As. Wiadomość za na- 


w" TATNIE 5 DNI o 19,30 komedio -fr 


tj grodą Sopot, Kościuszki 


ROMANS Z WODEWILU || 3 Febsat tei s1315. 


17. VI. br w teatrze letnim ul Piotrkowska 94 premiera 
wodewiln „Śluby murarskie“ 555 


(4569) 


PRACOWNICY POSZUKIWANI Maszynopisania kores 
pondencji handlowej 


Księgowego i asystenta naukowego 
ie księgowego według umowy 
— a asystenta wg 


, 7 lub 6 gr. pracowników 
"naukowych zatrudni od zaraz Rolniczy Zakład 
Doświadczalny Suliszewo, poczta Drawsko Po- 


— wyna- przyśpieszone udziela 
zbiorowej studentka Toruń Kocha- 
nowskiego 6. (4538 


| _Posaoy wore _ || 


morskie. Podania wraz z życiorysem kierować do 


kierownictwa Zakładu. 


(4553 Potrzebna gosposia do- 


świadczona religijna. 
Watę kożdrową | kra- | Bydgoszcz, 20 Słycznia 
re cy we Minio | AE SRDAN 


Sprzęt strażacki i szkol. |1ia waty — 


ny wz po- |ŁÓdź, Zamenhofa 21 
leca f-a Si. Bączkowski |Przyjmuje surowiec do 


Ska, Łódź, ul. Sienkie- | Śrępiarni 
wicza 34, tel. 183-43. 
(4546) waną,  maszy! 


Biurko gabinetowe, ro-|dobrym stanie sprze- 


Sypialnię dębową uży- 


H. Sośniak | pomoc domowa po- 
browski Plac Weyssen- 
(4572 | hoffa 2/4, (4568 


Pomoc domowa do s- 
motnej z dzieckiem. Od 
zaraz połrzebna. Syntor 


nę damską 


wer damski, zegar sło-|dam. Bydgoszcz Zbożo | gan Hetmańska 28. 


ga w wypadku równości punktów, kto 
zasiądzie do pojedynku z Botwinni- 
kiem o mistrzostwo Świata. 


Nie znamy wprawdzie terminu tego 
meczu, jednak już dziś ogół szachi- 
atów żyje podi wrażeniem wielkich 
zmagań które w niedalekiej może 
przyszłości nastąpią, 


Obaj przyszli przeciwnicy mają po 
za sobą poważny sukces, Bolesławski 
w turnieju budapeszteńskim nie prze” 
grał ami jednej partii, jest to rzadko 
spotykane osiągniecie szczególnie 
przy tak poważnej obsadzie. 


Bronsztajn przegrał wprawdzie 2 
partje osiągnął jednak największą. 
ilość wygranych spośród wszystkich 
uczestników, zdobywając się na wspa 
niały fimisz. 


Szedł na „całego albo — albo, co 
mu się udało wbrew powęjtpiewaniom 
wielu. Ciekawe co o tym myśli Bot- 
winnik, czy „drży“ na myśl o meczu, 
czy też jest spokojny i z flegmą stu 
diuje partje swoich przeciwników, by 
„połknąć ich bez wysiłku. 


x 
Oto jeszcze jedna partja Bronsztajna: 


Białe: Bronsztajn Czarne: Flohr 


Caro — Kann 


1) e4 c6 J Sc3 d5 3) S3 Gyt 4) h3 
G:f3 5) HRt3 e6 6) g3 Sf6 7) d3 Ge7 
8) Gg2 OO 9) OO Sa6 10) He2 Se8 
11) e5 Sec? 12) Sl Sb8 13) h4 c5 14) 
h5 Sc6 15) c3 8 16) h6 g:h6 17) 
Se3 S:e5 18). S:d5 S:d5 19) H:e5 + 
Gf6 20) Hh$ Gg? 21) G:h6 22)H:h6 
Gf6 20) Hh5 Hg7 21) G:h6 G:h6 22)H:h6 
Hh5 Hg6 26) Hez Wad8 27) Wadi b5 
28) c4 b:c4 29)d:c4 Sb6 30) W:d8 W:d8 
31) He5 + Hg? 32) H:c5 Wd2 33) 
a4 W:b2 34) Wdi czarne poddały się. 


Polska 


Po zwycięstwie nad Jzraelem w* ramach rozgrywek o puchar Davisa. tes 


W bież. Foku na rosbu- 
dowę stadionu młodych 
pionierów w Moskwie prze 
snaczono dodatkowo 9 mii. 
rubli. Największy ten dzie 
cięcy stadion w ZSRR bę- 


dzie posiadał piękmą bież- : 


nię, betonowe trybuny i 


tor kolarski. "W szkole : 


sportowej, która przylega 
do stadionu, na licznych 


wydziałach wyszkolono 
1.000 młodych mieszkań 
ców Moskwy. 


.* . . 

Znany kolarz rumuńsk 
Sandru wygrał „bieg zwy 
cięstwa* przed Norhadia 
nem i Chicombanem. 

. . » 

Reprezentacja polskich 
klubów za Olzą rozegrała 
mecz piłkarski z rąprezen- 


tacją okręgu bratysław- ; 


skiego. Mecz zakończył się 
wynikiem nierozstrzygnię- 
tym 3:3 (2:1). Drużyna 
polska, złożona z graczy 
karwińskiej Polonii, Siły 
z Trzyńca i Beskidu (Ja- 
błonków), prowadziła przed 
przerwą już 2:0. 


. . . 


Fińscy lekkoatleci mają 
w tegorocznym programie 
oztery międzypaństwowe 
spotkania. Pierwsze roze- 
grają 27 i 28 lipca w Sztok 
holmie ze Szwecją, drugie 
29 i 30 sierpnia w Pradze 
z Czechosłowacją, trzecie 
30 września i 1 paździer- 
nika w Paryżu z Francją, 
czwarte 16 i 17 września 
w Helsinkach z Norwegią. 


į 


Nie ma chyba człowieka, który jatru im. Słowackiego. Gdy dym 
by nie lubił i nie kochał kwia 
tów. A już szczególnie kochają 
je krakowianie. Gdy jakiś mło- 
dzian zapała miłością do pięknej 
dziewoi, nie biegnie do jubilera 
po cenny pierścionek, ale śpieszy 
na Planty i zrywa tam piękną 
wiązankę kwiecia, aby j 
czyć swojej ukochanej, 
Fakt taki, zresztą mie pierwszy, 
miał niedawno miejsce 


Irlandia 


Cwłowym średmiodystan- jego rodak Theys uzys 
sowcem Czechosłowacji jest 8:29,7 min., zajmując d 
Winter (na zdjęciu), zna- gie miejsce i wyprzedza- 
ny już polskiej publicz- jąc biegacza franc E 
ności ze startów w Polsee Mimoun'a. W con 
ze spotkań z polskimi Jean Vernier pioi 
zawodnikami, 


Dobre wyniki uzyskali czasie 21,6 sek. Na zawo- 
i lekkoatleci ru- dach w Fresno Whitfield 
muńscy. Talmaciu ustano- przebiegł 440 y w najlep- 
wil nowy rekord Rumunii szym tegorocznym czasie — 
w biegu na 3 km, uzysku- 46,7 sek. Na tych mych | 
jąc czas 8:41,6 min., Raica zawodach Abtlesey popra- 
rzucił dyskiem na odleg- wił rekord świata w biegu | 
tość 45,47 m, Stonescu prze na 120 y pł. uzyskując 
iegł 100 m w czasie 11 sek. czas 18,5 sek, Biffle wj 


La 
Turniej koszykówki, zor 780 om, f PH 766 om. 
ganizowany z okazji zjazdu 
Komunistycznej Partii Buł Na BR tabel mè 
ji, prayniósławycięstwo strzostw bokserskich Buł- 
zespołowi wójskowemu. W ganii wyszła drużyna Spar 


ciężył zespół Torpedo. 


jący. Al. 1 Maja 3/3. 
(0463) 


5.10 Początek audycji. 
513 Sygnał czasu. 5.15 
Streszczenie wiadomości 
porannych. 5.20 Koncert 


dla Świata pracy. 6.00f, 


Streszczenie wiadomości 
porannych. 6.05 Gimnasty- 
ka. 6.15 Melodie ludowe. 
6.45 Dziennik poranny. 
1.05 Program dnia. 7.10 
Gimnastyka. - 7.20 Muzy- 
ka. 8.00 Streszczenie wia- 


"domości porannych. 8.15 


Wszechnica radiowa. 8.35 
Przerwa. 11.57 Sygnał cza- 
su i hejnał z wieży Ma- 
riackiej. 12.04 Dziennik po 
łudniowy. 12.25 Przerwa. 
13.25 Program dnia. 14.00 
Audycja ZNP. 14.55 Kon- 
cert solistów radzieckich. 
15.30 Hallo, młodzi fizycy! 
15.50 Muzyka. 16.00 Dzien- 
nik popołudniowy. 17.00 
Koncert rozrywkowy. 17.45 
Portret — powieść dła mło 
dzieży. 18.05 Qdpowiedzi 
fali 49. 18.40 Wszechnica 


RADIO 


PROGRAM RADIOWY NA PONIEDZIAŁEK, 12. 6.: 


.{19,58 m i 19,78 m), 14.15 — 


wsi. 19.15 Koncert Pol- 
skiego Tow. Muzycznego. 
20.00 Dziennik wieczorny. 
20.40 Audycja z cyklu 
J. S. Bach". 21.30 Re- 
zerwa. 22.00 Audycja roz- 
rywkowa „Pan i burza“. 
23.00 Ostatnie wiadomości. 
23.10 Program na dzień 
następny. 23.15 Koncert 
solistów. 24.00 Zakończenie 
audycji, hyma. 


ROZGŁ, MOSKIEWSKA 
DLA POLSKI 


11.15 — 11.30 (na falach: 


15 w niedziele (25,6 m, 
25,28 m i 31,65 m). 16.30 — 
17 (25,6 m, 30,8 m, 30,9 m, 
30,74 m i 31. 65 m) 19.30— 
20.00 i 21.00 — 21.30 (31,22 
1068 m). W poniedziałki. 
środy i piątki — 22.00— 
m oraz na falach dług. 
22.30 koncert na falach: 
25,21 m, 30,74 m, 30,96 m 


radiowa. 19.00 Audycja dla'i na falach dł. 1068 m), 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ul. Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 1 PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-20 
Za niedoręczenie pisma, spowodowane siłą wyższą, nie 
amy. — Rękopisów. niezamówionych Redakcja 

Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada 


wy Rynek 12 (sklep). (0461) 
(0462) 


Czytaj IKP 


Dzisiaj nasi przyjaciele, 
Zabawili się w stolarzy, 


Lecz nie zwojowali wiele. 
(Nie jednemu się fo zdarzy). 


23-4: 


Zreperować chcą krzeseżko, 
Lecz Furdyga nieco chybił 
I grew 2 ździebeżko, 
Bo krzesło 


do stołu przybił. 


PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO 0 KAZDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE. —- PRENUMERATĘ POD 
OPASKĄ WPŁACAĆ NA KONTO PKO nr V1-1861, 
REDAGUJE. KOMITET REDAKCYJNY 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA .ZRYW* 
BYDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMII 20 -- TEL. 38-41 i 38-42, 


nisiści polscy spotkali się z reprezentacją Irlandii, Mecz odbył się w Ware 
szawie na kortach CWKS. Na zdjęciu reprezentacyjne drużyny Irlandii i 
Polski podczas oficjalnego rozpoczęcia spotkania. 


Foto — Film Polski 


OGŁOSZENIA drobne po 50 zł za słowo Minimalna 
opłata za 10 słów. — Maksymalna ilość 30 słów 
Ogłoszenia milimetr.: w tekście 360 zł, za tekstem 150 zł, 
nekrolog) [00 zł za 1 mm Ogłoszenia w osob rubr 1000 zł 
za 1 wiersz 2 łamowy (za tekstem). W niedziele i święta 

50% drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 


cję na ozele tabek, | 
ciężając "Torpedo 3 e 
nit ma obecnie po H gr 
— 18 pkt. 

ja . 


Zawodniey 
uzyskali ostatnio 
dobrych wyników 
ntletycznych. I tak w 
kareszcie Sveter 
wzwyż 185 em. Raica t- 
yskał w kuh 15,29. m. i 
Roubaix biegacz belg 
ski Reiff uzyskał na 8, 
metrów czas 8:24,7 min., 


biegu na 1.500 m Hansen- | 
nea, uzyskując czas 3:56, | 
b min. W Ciermont Ferran | 


Bailey przebiegł 200 m w. 


. skoku w dal uzyskał 


kobiet zwy- taka, która pokonała ostat- 
nia, „ósemkę“ Dynamo 11 :5 


rujący plantowy A. m 
dzieńcowi uwagę, „ 
tów“ rzuci się na o i 
wie poturbował, 
Wypadków takich możma p 
toczyć wiele. Noe w noe niezna 
sprawcy sieją wśród kwiatów 
grodowych zniszczenie, Km 
bzów wyglądały jak stragaiii 
kikuty, a jednej nocy zniknę 
wszystkie rozkwitłe tulipany, 
Maluezko, maluczko „a na plam 
tach krakowskich zostaną tylko 
drzewa. Bo ostatnio iobusy „07 

z kwiatów zniszczyli rów 
ilka ławek, a nawet powys im nalii 
koiá do śmieci. (e) 


LJ 

M:i ieszkańcy Warsiawy ma 

jeszcze jedną zagadkę do roā 
szyfrowania. Zagadką jest tajer 
niezy napis, widniejący na ruchli 3 
wym skrzyżowaniu trasy W—. 
i ul. Targowej. Napis głosi: „Po- 
koje dla ambulanserów*. Jak sią 
dowiadujemy kilkanaście pd 
obdarzonych  tęgimi głowa: 
przez kilkanaście dni daremnie 
łamało sobie wyż. wymienione 
głowy nad tym. eo też oznacza 
tajemniczy zwrot „ambulanser“. 
Jedni twierdzili, że to nowy TOs 
dzaj tańca. coś pośredniege mię 
dzy boogi-woogi, a rumbą; inni 
uważali, iż „ambulanser“ to no- 
wa nazwa kotleta schabowego, 
inni wreszcie byli pewni, iż jest 
to facet. odwiedzający często am 
bulatoria. W sprawie tej posta= 
nowiomo zwrócić się do ekspertów 
z dziedziny językoznawstwa, O= 
bawiamy się jednak, że nawet i 
to nie da żadnego rezultatu. i 


ię 


Obaj są dziś zmordowani, 
Połamali w drzazgi sprzęty, 
Gwódź tymczasem ani, ani... 
Siedzi, jak by byż zaklęty! 


nie odpowiadamy, 


B-1-10608 


